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Przed 1 Maja
Socjaliści mniejszości 
narodowych

Odezwa pierwszo - majowa Cen
tralnego Komitetu Wykonawczego 
naszej Partji kładzie nacisk na po
trzebę w spólnych  pochodów i zgro
madzeń P. P. S. oraz p a r ty j  socja li
s tyczn ych  m niejszości narodow ych. 
Zasadniczy nasz program  narodow oś
ciow y  jest o tyle znany, że niie trze
ba go streszczać raz jeszcze; istnieją 
wszakże sprawy poszczególne, zwią
zane ściśle z obeanem położeniem 
międzynarodowem i z położeniem we 
wnętrznem Polski, — sprawy, które 
w tym właśnie roku chcemy w dniu 1 
maja podnieść osobno.

Lwowska konferencja przedstawi
cieli P olsk ie j P a r tji S o c ja lis tyczn e j  i 
U kraińskiej Socja ln ej D em okracji na
kreśliła drogi i charakter stałej 
współpracy polskiego i ukraińskiego 
ruchów socjalistycznych; manifesta
cje pierwszo - majowe, zwłaszcza na 
ziemiach województw lwowskiego, 
stanisławowskiego i tarnopolskiego, 
muszą nadać uchwałom konferencji 
lwowskiej treść  m asow ą; tu leży 
przed naszema organizacjami w tam
tej połaci kraju zadanie wielkie i bar 
dzo odpowiedzialne; my jesteśmy 
przeciw staw ien iem  zarówno „sanacyj 
nej" polityki narodowościowej, wa
hającej się od „pacyfikacji” do po
glądów teoretycznych ś. p. Tadeusza 
H ołów ki, — jak i doktryny obozu 
,,nar ód owego , doktryny „permanent 
nej walki” dwóch narodów na tym 
samym obszarze. K w e s tja  ukraińska  
pozostanie zaś — wbrew wszelkim 
przejściowym , ,konj unk tur om —kwe
st ją, decydującą dla całego życia 
polskiego, najgłębszą i najtrudniej
szą kwestją narodowościową Rzeczy 
pospolitej i ze stanowiska polityki za 
granicznej, i ze stanowiska polityki 
wewnętrznej.

S po łeczeń stw o  białoruskie  w Pań
stwie Polskiem nie posiada, niestety, 
dzisiaj samoistnego, masowego ruchu 
socjalistycznego. Na zgromadzeniach 
pierwszo - majowych w Wileńszczy
źnie i w Nowogródczyźnie możemy I 
spotkać jed n o stk i z  pośród Białoru
sinów, — nie spotkamy organizacji. 
Tem mocniej trzeba tam podkreślić, 
w łaśn ie z  n aszej stron y, postulaty, 
zmierzające do zapewnienia Białoru
sinom w granicach Rzeczypospolitej 
pełni warunków, które im umożliwią 
rozwój kultury, szkoły i języka, uła
twią dzieło odrodzenia narodowego; 
spraw a białoruska  jest teraz niejako 
w uśpieniu; rozbudzi się napewno i 
odegra prawdopodobnie wielką rolę 
historyczną.

N a G órnym  Śląsku, n a  Śląsku Cie
szyń sk im  i w okręgu łódzk im  p ó j
dz iem y  w dniu  1 m a ja  razem  z N ie
m iecką S o cja listyczn ą  P artją  P racy. 
W  tych  d z ie ln icach  n asze  o rg an iza 
c je  s to ją  wobec zagadn ien ia  o  z n a 
czeniu  p ie rw szo rzędnem . Z rozum ia
ła  i n a  j zup e łn ie  u sp raw ied liw iona  
kam panja an tyh itlerow ska  p rz e o b ra 
ż a  się w psycho log ji kół m ieszczań 
sk ich  spo łeczeństw a po lsk iego  i spo 
łeczeń stw a  żydow skiego  w P o lsce  w 
kam panję an tyn iem iecką  z ca łym  do 
d a tkcw ym  a p a ra te m  nacjonalizm u, 
n ienaw iśc i rasow ej i t. p .; rykoszetem  
u d e rz a ją  te  n a s tro je  w niem iecką  
m n iejszość  narodow ą  P o lsk i, n aw e t w 
niem ieckich soc ja listów  P o lsk i (za
bu rzen ia  łódzk ie  w dn. 9 kw ie tn ia ). 
M y tra k tu je m y  lud n iem iecki, jako  
lu d  p o d b ity  chw ilow o p rzez  u zb ro jo 
n e  b an d y  „b ru n a tn y ch  koszu l" . Z ła 
m an ie  hitleryzm u  —  to  n iew ątp liw ie  
zag ad n ien ie  w olności i p o ko ju  św ia
ta ;  a le  stosunek  do hitleryzm u , p r z e 
rzu co n y  na  stosunek  P o isk i do jej 
m n iejszości n iem ieckiej, —  to byłoby 
coś znaczn ie  w ięcej, niż b łąd .

Czyście już gotowi na dzień 1 Maja?
Manifestować będziemy pod hasłem: „ n ie c h  ży je  Socjalizm !"

Powrót Habsburgów?
Sensacyjne informacje dziennika czechosłowackiego

„Narodni Listy” — wielki dziennik 
Pragi czeskiej — donoszą z Budapesztu 
o rzekomo sensacyjnych wynikach roz
mów, jakie Dollluss, kanclerz Austrji, 
prowadził w Rzymie z Mussolinim. W e
dług dziennika b. m inister dr. Wiesner, 
oznajmił dwum przywódcom legitymi- 
stów węgierskich Janow i Zichy‘emu i 
Józefowi Karolyi, że Dolliuss otrzymał 
zgodę Mussoliniego na wznowienie unji 
personalnej pomiędzy Austrją a W ęgra
mi. Przed wyjazdem Dollfussa do Rzy
mu, przedstawiciele obu stronnictw le- 
gitymis tycznych (Austrji i Węgier) od

byli w W iedniu konferencję, na któ
rej ustalono wspólną linję postępowa
nia. Zgodzono się, iż zarówno Austrja, 
jak i W ęgry zachowają autooomję w 
sprawach m onetarnych i wojskowych, 
jednakże organizacja armji będzie opar
ta  w obu krajach na tych samych zasa
dach, przyczem sztab generalny byłby 
wspólny. M onarcha rezydowałby na 
zmianę 6 miesięcy w Budapeszcie i 6 
miesięcy w Wiedniu,

„Plan ten  opracowany pierwotnie 
według „Narodnich Listów"—przez Wec
kerlego, miał ulec jeszcze dalszym zmia 
nom. Delegaci Rządu austriackiego —

dr. Buresch i Kollman mieli udać się do 
Budapesztu, by wraz z Gombosem i 
prawdopodobnie z Horthym omówić 
plan postępowania, którego wynikiem 
byłaby restauracja Habsburgów. Dopie
ro potem według „Narodnich Listów” 
nastąpiłyby kroki dyplomatyczne w 
Pradze, Białogrodzie i Warszawie, by 
poinformować zainteresowane Rządy o 
zamiarach legitymistów- Akcja dyploma 
tyczna w tych krajach ma być rzekomo 
przygotowywana przez Włochy, które 
już w tym sensie pracują w Paryżu i 
Londynie.

Po procesie moskiewskim
W czoraj o godzi 13.15 przybył do 

Stołpców pociąg, wiozący pow racają
cych z Rosji Sowieckiej dyrektora 
Monkhouse‘a, int. Nordwalla z żoną, 
imż. Cushy‘ego i technika Gregory'ego 
z firmy „M etropolitain W ickers”. Z ob-

Nowe powstanie
Z Bombaju donoszą, że w chińskim 

Turkiestanie wybuchło powstanie Tun
guzów i Kirgizów przeciwko miejsco
wym władzom chińskim. Powstańcy o- 
panowali całą połać kraju z miastami 
Urumczi, Sinkjang i Kaszgar. Oddziały 
powstańaze maszerują na Jarkand, W 
wielu okolicach do pow stania przyłą
czyli się również chłopi.

rońców powrócił adw. Dumer. Na dwor 
cu w Stołjpcach spotykał- powracają
cych przedstaw iciele pism angielskich w 
liczbie 14 z przedstawicielem  Reutera 
w Berlinie p. Bootkerem na czele An
gielscy korespondenci przylecieli częś
ciowo na samolotach, częściowo zaś 
przyjechali koleją i samochodami. Iń-

Decyzja uczonych"
Profesor Einstein został przez radę 

naczelną kuratorjum Instytutu Fizycz
nego w Berlinie wykluczony z grona 
członków instytutu. Rada naczelna urno 
tywowała krok ten wrogiem stanowis
kiem Einsteina wobec „ruchu odrodze
nia narodowego •

żynierowic angielscy powrócili z Mo- 
sikwy bez eskorty. Na zapytanie dzień* 
nikarzy odpowiedzieli, iż n:)c bezwzględ 
nie nie wolno im mówić, najwyżej ro-o- 
gą powiedzieć: „dzień dobry . Po spo
życiu obiadu w sali restauracyjnej dwor
ca, inżynierowie wraz z dziennikarza- 
mi odjechali o godz. 14.05 w dalszą dro
gę do Warszawy.

„Swój d o  swego..."
Bomba w Lbtzen L. nerwy h tftrowców

Z Królewca donoszą, że w mieście 
Lotzen rzucono we czw artek krótko 
przed 9-tą wieczór bombę do gmachu 
miejscowego sądu grodzk ego. Wybuch 
bomby spowodował straszne spustosze
nia, niszcząc prawie zupełnie fronton 
gmachu. Zaalarmowano natychmiast 
policję miejscową oraz ściągnięto posił
ki policyjne z Królewca i innych miej
scowości. Policja obsadziła dworzec, 
nie wypuszczając pociągów. Na dro

gach 'okolicznych i szosach rozstawiono 
gęste posterunki policyjne oraz oddzia
ły bojowe hitlerowców. Jeden z od
działów, widząc nadjeżdżający samo
chód, otworzył ogień i ranił ciężko szo
fera samochodu oraz pasażerów. Po 
zatrzymaniu samachodu okazało się, że 
jednym z ciężko rannych pasażerów był 
działacz... hitlerowski, dr. Pickert, k tó
rego w stanie groźnym przewieziono do 
szpitala.

Więźniowie polityczni
w  N i e m c z e c h

W edług danych statystycznych pru
skiego ministerjum spraw wewnętrznych 
znajdowało się w dniu 31 marca b. r. 
10.000 więźniów politycznych w t. zw. 
areszcie prewencyjnym.

*  w

Skoro dane urzędowe dla jednych 
tylko Prus dają cyfrę 10.000 osób, pozo-

Co się  tyczy  m niejszości ż y d o w 
sk ie j, —- m y — socjaliści po lscy  
w zyw am y do u d z ia łu  we w spólnych 
pochodach  i zg rom adzen iach  i Bund, 
i P oa le j - Sjon. O strze  m an ifestacy j 
p ie rw szo  - m ajow ych w tej d z ied z i
n ie  m usi być sk ie row ane  przeciw ko  
an tysem ityzm ow i, u jaw nionem u w 
sposób b ard zo  ja sk raw y  i n iebezp ie
czny  podczas z a jść  akadem ickich ,

N a m o r z u
Z Dublina donoszą, że jeden z samolo

tów prywatnych, który wyjechał z go
śćmi weselnymi z Dublina do Londynu, 
opadł w pobliżu wyspy Anglesey na mo 
rze i zatonął. Wszczęte natychmiast po
szukiwania za ofiarami wypadku, nie 
dały wyniku.

Przedsiębiorstwa budowlane
hcą obniżyć płace robotnicze

Przedsiębiorstwa budowlane wysunę
ły obecnie żądanie „rewizji płac ro
botniczych, domagając się obniżki do
20 % ( ! ! ) .  , . , .

Naturalnie, stanowisko, przedsiębior
ców budowlanych spotkało się z ka te 
gorycznym sprzeciwem robotników.

C. K. W .
We wtorek dn. 25 kwietnia, o godz. 

10 rano w lokalu Domu ZZK. (przy uL 
Czerwonego Krzyża 20) odbędzie się 
posiedzenie Centralnego Komitetu W y
konawczego P. P. S.

SEKRETARJAT GENERALNY.

Nie będzie zmian 
w Mn. SKarbu?

Jak  nas zapewniają, koncepcja zastą
pienia p. prof. Wł. Zawadzkiego na 
stanowisku ministra skarbu przez p. B. 
Miedzińskiego, referenta generalnego 
budżetu w Sejmie, upadła definitywnie. 
P. Zawadzki, narazie przynajmniej, po
zostanie u steru państwowej polityki 
skarbowej.

Jak można „zwalczyć**
bezrobocie?

W oficjalnym komunikacie Między
narodowego Biura Pracy z marca r. b. 
zamieszczono liczby odnośnie do wzro
stu ilości bezrobotnych we wszystkich 
prawie krajach.

Jedynie w czterech krajach, a mię
dzy nimi i w Polsce — jak pisaliśmy w  
dn. 14 kw ietnia — podaje dosłownie 
wspomniany komunikat „...daje się 
zauważyć pewne zmniejszenie liczby 
bezrobotnych. Co się tyczy Polski... to 
zjawisko powyższe tłumaczy się tem, że 
znaczna ilość bezrobotnych została wy
kreślona z rejestru bezrobotnych, gdyż 
utraciła prawo do zasiłku .

Doprawdy, cudowny sposób zwalcza
nia bezrobocia! Metodę tę powinna 
„sanacja” stanowczo opatentować, a, 
zastosowana wszędzie, dałaby wszędzie 
jednakowe wyniki „zmniejszania" licz
by bezrobotnych, aż do zupełnego usu
nięcia... bezrobocia.

P ro tes ty  wyborcze
Izba dla spraw wyborczych Sądu Naj

wyższego wznawia w poniedziałek, dn. 
24 bm., posiedzenia w sprawie p ro te 
stów wyborczych.

Na wokandzie znajdą się protesty 
przeciwko wynikom wyborów do Sejmu 
w okręgu Nr. 64 Święciany — Wilejka,

Zapowiedź nowych redokcyj
w Magistracie w arszaw sk im

stających w areszcie prewencyjnym, —
to  cyfra powyższa, „uzupełniona licz
bą u w i ę z i o n y c h  w innych krajach Rze
szy i liczbą „zamkniętych” w obozach
koncentracyjnych, — będzie wyglądała
niezw ykle... imponująco. „Rew olucja 
narodow a" święci —  zaiste  —  triu m fy -

Ajencja B. I. P. donosi:
W  zw iązku z zam ierzeniem  min. sk a r

bu przejęcia już od 1 lipca przez skarb  
państw a w ym iaru i poboru n iek tórych  
podatków  (od nieruchom ości, lokal* i 
placów  budow lanych) dow iadujem y się 
z m iarodajnego źródła, że Magistrat war 
szawski zdecydował wymówić pracę 
wszystkim pracownikom, zatrudnionym 
obecnie w wydziale finansowo - podat
kowym przy czynnościach związanyc

szczególniej we Lwowie, podczas z a 
burzeń  w Żywieckiem  i  t. p. Pom ię
dzy  B andem  a P oale j -  Sjon  istn ie
ją  duże różnice zdań ; rozum ie się s a 
mo p rzez się, że P P S . n ie  m oże brać 
na  siebie funkcyj arbitra  w Sporze 
żydow skiego ruchu  socjalistycznego  
o prob lem  P alestyny , o to, czy poa- 
lej-sjoniiści w m ni siebie uznaw ać za

,emisarjuszy" robotniczego ruchu pa 
iesTyńskiego! Te w s z y j e  sprawy 
należą raczej do M iędzynarodówki. 
Myślę, że hasło jednolitego frontu so
cjalistycznego  w dniu 1 maja w yra
sta ponad nie, chociaż wcale nie ne
guję ich ważności objektywnej.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

z wymiarem i poborem powyższych po
datków ,oraz w dziale inkasowym.

W ym ów ienie to  n as tąp i p rzed 1 m a
ja z zachow aniem  ustaw ow ego term inu, 
t. j. na trzy  m iesiące naprzód , p racow 
nicy ci w ięc byliby zw olnieni 1 s ie rp 
nia. Pociągnie to za sobą ogrom ne ob
ciążenie kasy  m iejskiej z ty tu łu  kom ecz 
ności w ypłacan ia em ery tu r i odpraw .

N adto M agistrat poniósłby koszt za 
trudn ien ia  w szystkich tych p racow ni
ków  w  ciągu jednego zbędnego m iesią
ca (lipca).

N iezależnie od tego gm ina, p o zb a
w iona norm alnych w pływ ów  dziennych, 
znajdzie się w  ta k  kry tycznej sytuacji 
finansowej ,że zagrażać ona m oże d a l
szemu spraw nem u funkcjonow aniu  ca łe  
go ap a ra tu  m iejskiego, albow iem  dzia
łalność zarządu  m iasta  (w yłączając 
p rzedsięb io rstw a m iejskie) z pow odu po 
zbaw ien ia  kasy , by łab y  w  znacznym  sto
n rv i n  c n a r n l i  7 A iiro  yi o
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WalKa o demokrację
Trudna sytuacja austrjackiej socjalnej demokracji

A ustrjacka socjalna - dem okracja 
prow adzi —  jak wiadom o —  ciężką 
w alkę z austrjack im  faszyzmem. U- 
waga św iata socjalistycznego pochło
n ię ta  jest przedew szystkiem  w ypad
kam i w Niem czech i dlatego walki 
a-ustrjackie n ie w zbudzają może ta 
kiego zainteresow ania, na jakie n a 
p raw dę zasługują . D la socjalistów  
w alki te  są niezm iernie ciekawe, 
gdyż o d s łan ia ją  te  wielkie trudności, 
k tó re  p ię trzą  się p rzed  Socjalizm em  
w w alce o  nowy ustró j.

W  sobotę i niedzielę św iąteczną o- 
b radow ała  w W iedniu p a rty jn a  kon
ferencja austrjackiej S. D., k tóra w 
głównym referacie i obszernej dys
k usji prześw ietliła  cały  d ram at o- 
becnej sy tuacji. Frazesow icze, d la  któ 
ryoh frazes jest w ażniejszy od an a li
zy realnego ustosunkow ania sił, niech 
uw ażnie p rz y jrzą  się przebiegow i au 
strjack ie j konferencji. Zrozum ieją 
niejedno.

A ustrjacka socjalna dem okracja o 
ty le  jest w lepszem  położeniu od n ie
m ieckiej, że ruch robotniczy nie jest 
rozbity —  ca ły  skupia się w obozie 
Socjalizm u. Niemniej p rze to  w alka 
jest coraz trudniejsza , gdyż faszyzm  
przechodzi do coraz bardziej energi
cznej ofensywy. W  A ustrji mamy 
dwa gatunki faszyzm u: z jednej s tro 
ny  m am y „H eim w ehrę", rep rezen tu 
jącą kierunek „legitym istyczny" (za 
dynast ją  Habsburgów), a  więc p rze
ciwny połączeniu  A u strji z N iem ca
mi iwobec tego „H eim w ehra" jest in 
spirow ana także p rzez Mussoliniego, 
gdyż ten również nie chce „A uschlus- 
su" A u strji do Niemiec. Z drugiej 
s trony  m am y w A u strji „narodow ych 
socjalistów ", w edle hitlerowskiego 
wzoru, a  więc dążących do całkow i
tego połączenia A u strji z Niemcami. 
T a dwoistość austrjackiego faszyzm u 
nieco u łatw ia m anew row anie socjali
stom, ale bardzo niewiele. Z burżua- 
zyjnyoh p a rty j „Landbund" nieco 
bardziej p rzechy la  się ku  parlam en
taryzm ow i, gdyż w parlam encie jest 
języczkiem  u wagi. N atom iast chrze- 
ścijańsko-socjalni s ą  bardzo  chw iej
n i i częściowo sk łan ia ją  się ku 
„H eim w ehrze".

P od  naciskiem  faszystów  i faszyzu
jących p a rty j burżuazyjnych p a r la 
m ent austrjaok i został usunięty  z ży
cia  publicznego; została  w prow adzo
n a  cenzura; rozbrojono „Schutz- 
bund"; p rzystąp iono  do formowania 
z faszystowskich oddziałów  „policji 
pom ocniczej"; pogorszono zdobycze 
robotnicze, np. k o le jarzy  i t. p. W  
te j ciężkiej sy tuacji (trzeba jeszcze 
uw zględnić trudne położenie m ięd zy
narodowe A u s tr ji  i możliwość inter
w encji zbrojnej zzew nątrz) zebrała  
się ogólno - p a r ty jn a  konferencja w 
W iedniu, k tórej obrady  ca ła  p a r tia  
śledziła z zapartym  oddechem.

O sią ob rad  i głów ną m yślą jedno-

Świadczenia i zasiłki
w Z.U.P.U. warszawskim

W marcu tego roku ubezpieczonych 
było w ZUPU. warszawskim 112,242 pra 
cewników. W miesiącu tym wypłacono 
9100 bezrobotnym zasiłków na wypadek 
braku pracy na sumę zł. 1,184,373, ze 
świadczeń z tytułu rent inwalidzkich, 
starczych, wdowich i sierocych korzy
stało 652 osoby i wypłacono zł. 230.572.

Ponadto przyznano 57 jednorazowych 
odpraw dla ubezpieczonych, wdów, sie
rot i rodziców na sumę zł. 265,182, w re
szcie 833 osoby korzystały z zaopatrzeń 
starczych i wypłacono z tego tytułu zł. 
40,685. Łączna suma wypłat w miesią
cu marcu r. b. na świadczenia w zakła
dzie ubezpieczeń pracowników umy
słowych w Warszawie wyniosła z ło ty ch
1,720,812. (PRESS).

Bony skarbowe
Agencja PID dowiadunje się, że Pol

ska Wytwórnia Papierów Wartościo
wych przesłała w dniu wczorajszym 
Bankowi Polskiemu pierwsizą transzę 
obligacyj bonów skarbowych. Bony 
skarbowe wydrukowano w czterech ro
dzajach: w odcinkach 1000 i 10.000 zł., 
z terminem wykupu 3 i 6 miesięcy. Bo
ny skarbowe wydrukowano w małym 
formacie, przypominającym czeki n~ 
t. zw. papierze bezpieczeństwa. Na cze
ku umieszczono Godło Państwa oraz 
inicjały Minsterjum Skarbu „M. S.“.
Czeki bonów skarbowych opatrzone są 
w winiety koloru bronzowego i szafiro
wego. Od dziś, t. j. od soboty 22 kwie
tnia bony skarbowe sprzedawane będą 
w wydziale pap erów wartościowych 
Banku Polskiego, przyczem na bonach 
wypełniane będą terminy nabycia i wy
kupu.

m yślnie  uchwalonej rezolucji była o- 
brona dem okracji. R ezolucja zaraz 
w drugim  ustępie pow iada:

„W ypadki ostatnich tygodni dały  
całem u austrjack iem u ludowi lekcję 
poglądow ą niezastąpionej wartości 
dem okracji".

C harakterystyczne, że „doły" p a r 
ty jn e  dom agały się w dyskusji b ar
dziej energicznej taktyki. K ierowni
cy p a r tj  i atoli, jak Danneberg, Bauer 
i inni a  także F r, A dler, delegat M ię
dzynarodów ki, w yjaśnili ca łą  tru d 
ność i niebezpieczeństw a sytuacji. 
W  końcu cytow ana rezolucja za rzą 
du party jnego, k tó rą  schai ak teryzuje 
m y później obszernie, została uchw a
lona jednom yślnie.

K onferencja zaczęła się od powi
talnych  mów delegatów  M iędzynaro
dówek politycznej i zawodowej ttow. 
De B rouckere  i C itrinea.

Główny re fera t wygłosił tow, Dan
neberg, w skazując na to, ze w N iem 
czech rozwój kontrrew olucji został 
zakończony jej zwycięstwem p o d 
czas gdy w A ustrji socjaliści p rzeży
w ają tygodnie okresu przejściowego, 
o którym  jeszcze niepodobna powie
dzieć dokładnie, dokąd prow adzi i 
jak się skończy. Mówca w skazuje na 
intrygi m iędzynarodow e przeciw  A u
strji (Niemcy, W łochy) i podkreśla  
zasadę neutralności kraju. W szelkie 
zboczenie z drogi neutralności uczyni 
z A ustrji narzędzie polityki w ojen
nej. W alka o neutra lność jest z a ra 
zem w alką z faszyzmem. K to chce 
u ratow ać A ustrję , musi walczyć z fa
szyzmem (oklaski). Mówca silnie 
podkreśla  znaczenie dem okracji: 
„dziś chyba w idzą w szyscy , czem  mo
że być dem okracja dla k lasy robot
niczej... dziś rozumiemy wszyscy le
p iej niż dawniej, że najgorszy  p a r la 
m ent jest lepszy niż każda dyk tatu 
ra. Dziś naw et komuniści w zyw ają 
do obrony tego, co przedtem  w yśm ie
wali, jako zdobycze dem okratyczne".

Mówca wskazuje, że ,,Heim wehra“ 
chciałaby zniszczyć dem okrację c a ł
kowicie, obsadzić w iedeński ratusz i 
posadzić tam  kom isarza. „Heim
w ehra" system atycznie prow okuje ro 
botniików w zrozum iałym  celu.

Mówca w skazuje n a  niecierpliwość 
tysięcy p ro le ta rjuszy , którzy  sądzą, 
iż decydująca godzina już została 
przeoczona, a le  tw ierdzi, że jest od 
w rotnie: „Rozstrzygnięcie dopiero
p rzy jd z ie"  (oklaski). Zachodzi tedy 
pytanie, czy istn ieje wyjście w d ro 
dze spokojnej w alki o konstytucję? 
Mówca tw ierdzi, że jest to w pew nej 
m ierze możliwe. Niepokój m as jest 
zrozum iały, a le  mężowie zaufania, ci, 
k tórzy  są  odpow iedzialni za los lu 
du, gospodarstw a i ruchu robotnicze
go, powinni zrozumieć, że d la nich nie 
jest wstydem, gdy narazie  się wstrzy 
m ują i rozw ażają sytuację (żywe o- 
klaski). Mówca poświęca gorzkie 
słow a .rew olucyjnym " rom antykom , 
k tó rzy  nie rozum ieją całej powagi 
chwili. Dziś s tra jk  generalny nie bę
dzie „strajk iem  skrzyżowanych rąk" 
— będzie rzeczą pow ażniejszą! U- 
ważajm y, żeby po walce nie zjaw ił 
się ten śm iejący się trzeci (hitlerow 
cy), k tóry  już teraz  się przygotow u
je, aby  w yprać sw ą brunatną koszulę 
we krw i robotniczej!

N aturalnie, tak  zw. „sym patycy", 
siedzący po kaw iarniach narzek a ją  
n a  niedość stanowczą taktykę, bo, jak 
mówił niegdyś W iktor A dler, „dla 
kibica żadna staw ka nie jest za w iel
ka". A le o polityce m uszą rozstrzy
gać tylko ci, k tórzy  staną do walki, 
gdy spraw a przybierze obrót pow aż
ny (żywe oklaski). Rozum ie się, 
istn ie ją  przeciwnicy, k tó rzy  nasze po 
czucie odpowiedzialności uw ażają za 
„słabość", mimo to musimy stw ier
dzić, iż po lityka „wszystko albo nic" 
jest błędną. Pam iętajm y, że zn a jd u 
jem y się n a  wielkim froncie m iędzy
narodow ej walki — włoski i niem iec
ki front obok nas już nie istnieje; nic 
też nie będzie dziwnego jeżeli będzie 
my m usieli m alutki front austrjack i 
także chwilowo nieco cofnąć.

Mówca pow iada, że mimo ca łą  o- 
strożność może nadejść chwila rewo
lucyjna, w ynikająca z n astro ju  mas, 
gdy p rzez m asy przejdzie uczucie: 
musi tak  być! (żywe oklaski).

Po tym referacie D anneberga roz
poczęła się żyw a dyskusja. N apisze
my o niej osobno.

K azim ierz Czapiński.

Przed wyborami w Gdańsku
Stronnictwa nacjonalistyczne w Gdań 

sku utworzyły wspólny blok wyborczy 
pod nazwą „Blok czarno - biało - czer
wony". Do ugrupowania tego przyłączy
li. się: organizacja „Hełmu Stalowego" 
i niemiecko - narodowi. Hitlerowcy do 
wspólnego „frontu czarno - biało-czer

wonego" nie weszli. Nowoutworzony 
blok wydał odezwę, w której podkre
śla, że celem jego jest skupienie w
swych szeregach wszystkich elementów, 
popierających politykę obecnego prezy
denta Senatu Ziehma.

Testament GalswortHyego
W tych dniach ogłoszony został te

stament znakomitego pisarza Johna 
Galsworthyego. Zmarły pozostawia spa 
dek', w wysokości 80.000 funtów. Znacz
ną część tej sumy zapisał Galsworthy 
swej żonie, której jednocześnie powie
rza opiekę nad swą spuścizną literacką,

Po śmierci żony opieka ta  ma przejść 
w ręce siostrzeńca, znanego pisarza 
Rudolfa Sautera. Testament przewiduje 
pozatem m. in„ iż żadna biografja Jo
hna Galsworthyego nie będzie mogła 
być ogłoszona bez aprobaty spadko
bierców, t. j. tony lub R. Sautera.

Gaz świetlny
bez własności trujących

„Frankfurter Nachrichten" donosi, że 
prof. Wolf Johannes Muller wypraco
wał metodę oezyązczania gazu świetlne 
go z własności trujących. Od dziesiąt
ków lat pracują chemicy i technicy ca
łego świata nad tym problemem. Gaz 
świetlny jest niebezpiecznym pnzede- 
wszystkiem z powotdu wysokiej zawar
tości tlenku węgla, zatruwającego 
krew. Praktyka wykazała, że wdycha
nie w ciągu godziny gazu, zawierające- I 
go więcej niż 0,4 proc. tlenku węgla, | 
powoduje śmierć. Jeżeli się zważy, te  
dzisiaj używa się ogólnie gazu zmiesza
nego ze względów oszczędnościowych 
z gazem wodnym, (który zawiera sam 
w sobie około 18 proc- tlenku węgla), 
to zrozumiemy, jak wielkie jest to

niebezpieczeństwo. Metoda prof. Miii- 
lera polega na przemianie gazu węglo
wego, zmieszanego z gazem wodnym, 
zapomocą katalizatora na gaz wodny 
i kwas węglowy. Znalezienie takiego 
katalizatora było największą trudnoś
cią, którą prof, Muller pokonał. 

Metoda prof. Mullera podnosi cenę 
m etra kubicznego gazu o jednego feni- 
ga.

Na rzecz lektoratu polskiego 
w Budapeszcie

Prof. J a n  Tomcsanyi, znany węgierski 
przyjaciel Polski, zapisał na wypadek 
śmierci swą polską bibljotekę, złołoną z 
blisko 500 tomów, bibljotece U niw ersytetu 
w Budapeszcie, na  użytek lek toratu  języka 
polskiego.

B ibljotekę swą zakupił prof. Tomscanyi 
z sumy, uzyskanej z nagrody polskiego Pen- 
clubu ze, najlepszy przekład  z języka pol
skiego (Prof. Tomcsanyi przetłum aczył m. 
in. „Chłopów" Reymonta).

Wczorajszy dzieli procesu Rity Eorgonowej
W stęp wczorajszej rozprawy, poświęcony 

został odpowiedziom prok. Szypuły na 
w nioski dodatkow e obrony. Prok. Szypuła 
w ypowiada się zasadniczo przeciwko głów
niejszym wnioskom, a akceptuje tylko dwa, 
do tyczące okazania przysięgłym fotografji 
zdjęć daktyloskopijnyóh w pokoju zam ordo
wanej Lusi oraz odczytania historji choroby 
m atki Stasia Zaremby.

Prok, Szypuia, podnosząc tezę, przeciw ną 
wnioskom obrony, stw ierdza, że nie dopa
tru je s'.ę sprzeczności między orzeczeniem 
prof. Olbrychta i stanowiskiem prof. Hirsz
felda, cizyta pisem ne orzeczenie uczonego 
warszawskiego co do ekspertyzy nad chu
steczką Gorgonowej, zaznacza, że wzywa
nie przew odniczącego trybunału  lw owskie
go, p. Antoniewicza, jest niepotrzebne, gdyż 
nie da on w yjaśnień co do plam na  świecy, 
ani o pleśni na futrze. T ak samo oskarży
ciel przeciw staw ia się pow ołaniu biegłych 
psychologów, tw ierdząc, że stanowisko 
obrony, jakoby opinja dr. Zielińskiego nic 
n ie w yjaśniała, nie wytrzymuje krytyki. 
Z resztą obrona miała możność py tać b ie
głego dalej i w ątpliwości usunąć.

W  odpowiedzi na wywody prokuratora  
zabrał głos adw  Ettinger, k tó ry  mówi:

— Sądzę, że objekcje p rokura to ra  są  z 
wielu względów niesłuszne. Konkluzje bie-

Nad tem i wnioskami Sąd udał się na na
radę, k tó ra  trw ała  pół godziny i zam iast 
uchw ały konkretnej, trybunał postanowił 
p rzed stanowczcm  załatw ieniem  wniosków 
zwrócić się z dodatkow em i pytaniam i do 
profesorów  Hirszfelda i Olbrychta,

Biegli prof. Hirszfeld, Żmigród i Olbrycht 
udzielają Sądowi dodatkow ych wyjaśnień, 
poczem przew odniczący zw raca się do  o- 
skarżonej Gorgonowej, któ ra  w ciągu o sta t

nich kilku dni procesu ani razu  nie zabie
ra ła  głosu:

— Czy pani oskarżona ma jakieś dane, że 
czyn w Brzuchowicach popełnił Staś Za
remba?

GorgonOwa w staie zwolna i głosem ci
chym odpowiada:

— Nie.
Po tej odpowiedzi na prośbę obrony 

przew odniczący zarządza przerwę.

Na marginesie
Proces R ity  Gorgonowej dobiega 

końca. B y ł on jednem  wielkiem  po
tępieniem  dla... niektórych organów  
prasy polskiej. To, co w ypraw ia w  
te j chwili część dzienników , prowa
dzących ze sobą „walkę" o „prestige" 
rzeczoznaw ców  krakowskich czy war 
szaw skich, jest czem ś bezprzyk ład- 
nem z każdego punktu  w idzenia, jest 
jakąś „sarabandą“ czarownic, tań
czących dokoła losu jednej N IE 
S Z C Z Ę ŚL IW E J K O B IE T Y .

„I. K. C." staje w „obronie" prof. 
Olbrychta i robi ze spraw y p. Gorgo
nowej porachunek m iędzy  „warszawi-’ 
stam i" a „galicjanderam i"; w arszaw-

prokuratorów, sę- 
sędziów  przysię- 
p. Gorgonowej —

głych zostały zaprotokułow ane pod ich ! ska ,prasa czerwona" nie ustępuje W
dyktando, a więc ściśle i pod kierunkiem  
przewodniczącego, w ytraw nego stylisty. 
P rokura to r robi błąd, porów nując ustne 
ośw iadczenie prof. Olbrychta z pisemną o- 
pinją H irszfelda, pomijając jego wyjaśnienia 
na rozpraw ie, k tóre zaw ierają nowe okoli
czności. Drugim błędem p rokura to ra  jest o- 
p ieranie się na biegłych lwowskich, którzy, 
być może, mylą się, i spraw dzenie ich słów 
jest konieczne. My chcemy dow iedzieć się 
także, czy dow ody rzeczow e przy p rzesła
niu ich ze LwOwa do W arszaw y były po
kryte pleśnią, o której wspomina prof. Ol
brycht. Jeżeli chodzi zaś o  dr. Zielińskiego, 
to  p rokurator ma mniejsze wymagania o je
go naukowej ekspertyzie, niż my. S taw ia
liśmy mu cały szeyeg pytań i nie usłysze
liśmy odpowiedzi, albo takie  odpowiedzi, 
k tóre  ani człow ieka nauki, ani uczestnika 
procesu zadow olić nie mogą i to nas sk ła 
n ia  do żądania nowych biegłych.

Jeżeli sąd w ydał uchw ałę zbadania S ta
sia Zaremby przez psychologów, to  musi u- 
chw ałę swą przeprow adzić do końca, przez 
uzupełnienie jej informacjami o chorobie 
m atki i  babki.

niczem  „I. K . C." ty lko  w kierunku  
odw rotnym . Ona „broni" znow uż rze
czoznawców „w arszaw skich". Cały  
ten „spór" odbywa się kosztem  ner
wów p. R ity  Gorgonowej, p. Zaremby,

dzieci, obrońców, 
dziów  koronnych i 
glych, —  kocztem  
przedew szystk iem .

N IE  W O LN O  nam w szystk im  — ra 
zem  w zię tym  — oceniać rozpraw y są 
dow ej PRZED  w yrokiem . Dzienniki, 
„oceniające" za pośrednictw em  
swoich sprawozdawców, ferujących  
w yraźnie albo dw uznacznie „wyroki" 
p rzy  „małej czarnej", na poczekaniu, 
— popełniają C ZY N  B R Z Y D K I po
nad w szelką  miarę, „robią" sobie czy
telników  na rachunek B E Z B R O N N E J  
K O B IE T Y , ukrzyżow ane] za  życia  
nie przez prokuratorów  i nie przez  
rzeczoznawców, ale właśnie p rzez te 
obrzydliw e, nierycerskie, pastwiące 
się j,szczegółowe sprawozdania

To jes t W S T Y D ; w ielki W ST Y D  
dla całego dziennikarstw a polskiego.

S. K .

Z sali sądowej
Inspektor straży granicznej
oskarżony o przemytnictwo

W  Sądzie Okręgowym W arszawy odby
wa się od dw uch dni proces bandy przem y
tniczej, na czele której s ta ł inspektor s tra 
ży granicznej, Jan Siedlecki. Oskarżony on 
jest o w erbowanie ludzi do bandy przem y
tników i w yrabianie im paszportów . Ogó 
łem Skarb Państw a poniósł s tra ty  przy tej 
aferze na k ilka tysięcy złotych. Przem yca
no głównie specyfiki medyczne.

Wozoraj zeznaw ał główny kom endant 
straży  granicznej, płk. Jur Gorzechowski. 
S tw ierdził on, że na długo przed ujęciem

szajki, Komenda Straży otrzym yw ała liczne 
anonimy, dotyczące akcji przem ytniczej ze 
wskazaniem, że w bandzie znajduje się ta k 
że oficer Straży.

Gdy Siedleckiego aresztow ano, przyznał 
się do winy i tłom aczył swój postępek za
dłużeniem. Siedlecki wogóle m iał z łą  opinję.

Podobne zeznania złożyło w ielu przełożo
nych oskarżonego.

Spraw a po trw a jeszcze ze diva dni.
IK.

MAŁY FELJET0N
Żałosna skarga

R edakcja nasza otrzym ała poniZszy 
list, k tóry  bez zmian i bez skrótów po
dajemy.

Szanow ny Panie R edaktorze!
De profundis wołam  do Ciebie. 

K rzyw da  m i się dzieje. W yzysku ją  
mnie w haniebny sposób. D łu że j nie 
w ytrzym am . Je s t liga broniąca czło
w ieka i obyw atela; je s t opieka nad  
zabytkam i; są aż dw a tow arzystw a  
opiekujące się Żoliborzem, „ przyja 
ciele" i „m iłośnicy", a m ają pow stać  
jeszcze  dwa: adoratorów i wielbicie- 
ląt; nawet zw ierzęta  m e  sq  pozba
wione opieki, T ylko  z  nami ka żd y  
robi, co mu się żyw nie  podoba. Żad
nej ochrony, żadnej opieki, żadnego  
wyrozum ienia, ani zlitowania.

Je s te śm y  instytucją  codziennej u- 
żyteczności i zd a jem y  sobie sprawą, 
że  ja k  gazownia, elektrow nia lub w o
dociągi, m y także m usim y w  św ięta  
pracować. A le  n ikt od gazowni, e- 
lektrow ni lub wodociągów nie żąda, 
żeby pracow ały 2, 3, 4 —  co m ówię 
—  10 ra zy  w ięcej niż normalnie. A  
odemnie właśnie tego żąda m ój pan.

Moi ko led zy  także pracują i także  
m ają panów, ale takich niebardzo bo 
gatych, w ięc niebardzo przepracow u
ją się.

Ja  —  na nieszczęście  —  tra fiłem  na 
bogatego burżuja, co to sobie zd ą ży ł 
ju ż  brzuszek zapuścić. Trudno opi
sać, co ja  się p rzez ten tydzień  św iąt 
napracowałem . O krągły tydzień! Bo  
zaczęło się ju ż  znęcanie nadem ną w  
W ielki P iątek, a skończyło  się dopie
ro we czw artek, k ied y  zbuntow ałem  
się i odm ówiłem  posłuszeństw a. N a j
gorzej zaś było w  W ielką  N iedzielę. 
Co on sobie wyobraża, że  ja  jestem  
z gum y i rozciągam się? Żaden ku 
fer nie w ytrzym a łb y  tego ładunku. 
Zaczęło się niewinnie. Bigos, w ódecz
ka. Szyneczka , w ódeczka. Cielęcin- 
ka, w ódeczka. K iełbasa, w ódeczka. 
Ja jka , w ódeczka. M yślę sobie; cze
ka j żarłoku. Zobaczę, ja k  długo tak  
będziesz mógł. Jeszcze  kaw ałek, a 
szlag cię trafi. Tym czasem  zaczęła  
się druga ser ja. In d yk , wino. O wo
ce, wino. M azurek, wino. Sernik, wi- 
no. M akowiec, wino. Babka... gdzie  
tam  babka, baba, że proszę siadać. Do 
tram w aju by  takiej nie wpuścili, a on 
ją  we mnie pcha. Potem  sery, lik ie
ry, kawa... M yślałem , że pęknę ze  
złości, I  to w szystko  ja  m am prze
robić! N aza ju trz nastąpiło powtó
rzenie całego programu.

W e czw artek zbuntow ałem  się i 
gdy znow u zaczął ładować we mnie, 
jak  do kufra, pow iedziałem : Co, ja
to w szystko  mam przetrawić?. 
G u..zik przetraw ię! 1 zastrajkow a- 
łem . Bo co mi z tego, że m ój pan 
jes t nażarty, ale ja  nie jestem  na żar-

t y■ , • t uD zisiaj le zy  i ma ow iązany teb.
Znowu pcha we mnie jakiś tłu s ty  
p łyn , od którego aż mnie mdli. Do
m yślam  się, że m em u panu pilno. A le  
ja  mam czas i mnie się wcale nie 
spieszy.

Panie R edaktorze, czy  n ikt się na
mi nie zaopiekuje? C zy na mego pa
na niema rady? N a jjaśn ie jszy  k ry 
zys  by go trafił!

Z pow ażaniem
Ż O ŁĄ D E K .

Dał do składania
ULTIMUS.
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Kongres socjalistów francuskich
W  św ięta w ielkanocne obradow ał w 

Avignone (Awinja) na południu F ran
cji, nadzwyczajny kongres francuskiej 
Partji Socjalistycznej. Pisaliśmy swego 
czasu, co spowodowało, zwołanie kon
gresu, mianowicie, rozdżwięki we frak
cji socjalistycznej Izby Deputowanych, 
oraz między tą  frakcją a większością 
Partji. W iększość ta  jest przeciwna po
lityce koalicji, t. j. wstąpieniu socjali
stów  do rządu radykalnego, ale w ięk
szość frakcji poselskiej stoi na stanow i
sku, że zadaniem Partji socjalistycznej 
jest nie dopuścić do pow stania rządu 
prawicowego i że dla udaremnienia ta 
kiego rządu Pantja w inna w  razie po
trzeby utworzyć wspólny rząd z radyka 
łamii. R ozdiw ięk we frakcji uwydatnił 
się przy głosowaniu nad budżetem za 
rządów Paul Boncoura. W ówczas tow. 
Leon Blum złożył godność prezesa klu
bu poselskiego. R oidźw ięk powtórzył 
się przed kilku dniami, kiedy przy gło
sowaniu nad budżetem wojskowym 
większość głosowała za, a około 30 
wstrzymało się od głosowania,, kilku zaś 
głosowało przeciw.

Owe tarcia wśród frakcji poselskiej 
datują się już od wielu lat, ale sytuacja 
zaostrzyła się z chwilą, gdy większość 
frakcji zaczęła upraw iać politykę wbrew 
uchwałom Partji. Kongres nadzwyczajny 
m iał więc na celu przywrócenie dyscy
pliny w Partji.

Przebieg kongresu był chwilami bu
rzliwy, ale naogół nie różnił się od po
przednich kongresów. Jak  dawniej, wy
stąpiły  trzy kierunki: prawicowy (Re- 
naudel), centrowy (Blum — Faure) i le 
wicowy (Maurin). Próby uzgodnienia 
rezolucji, przedstawionych przez te  trzy

|  Stanisław Zardecki |
W W arszawie um arł Stanisław Żar- 

decki, kierownik biura Kasy Przezor
ności Pracowników Funduszu Bezrobo
cia, w swoim czasie dyrektor „Banku 
Ludowego" w W arszawie, długoletni 
członek PPS.

Cześć Jego pamięci!

kierunki, nie powiodły się. Po długiej j znała, że  sytuacja., w  jakiej z n a jd u je  się
dyskusji uchwalono większością 2807 
m andatów rezolucję Bluma — Faura, 
rezolucja Renaudela otrzymała 925 man 
datów, Mauriina zaś — 220.

Rezolucja Bluma - Faura zawiera m. 
in. ustępy następujące:

„Kongres ponownie przypomina, że 
partja  socjalistyczna jest partją walki 
klasowej, że nie jest partją reformisty^ 
czną i że wybrańcy Partji tworzą w p a r
lamencie jednolitą grupę w stosunku do 
wszystkich burżuazyjnych frakcji poli
tycznych.

Ani blok lewicy, ani ministerjalizm 
(t. j. udział socjalistów w rządzie) nie 
znajdą w szeregach Partji socjalistycz
nej najmniejszego widoku powodzenia.

Partja socjalistyczna nie może my
śleć o polityce ograniczonej współpracy 
z innemi partjami ani na terenie parla
mentu ani w  rządzie-

Co się tyczy frakcji parlamentarnej, 
to kongres zdaje sobie sprawę, że misja, 
jaka na niej spoczywa, nakłada na nią 
konieczność specjalnej taktyki: doma
ga się on w zanran od przedstawicieli 
Partji w parlamencie, by nigdy nie 
spuszczali z oczu, że ich akcja jest tyl
ko jedną z form akcji powszechnej 
Partji, a tembardziej Międzynarodówki.

Kongres przypomina również, że by
najmniej n  e utożsamia zasadniczej o- 
pozyoji klasowej do ustroju kapitali
stycznego z parlam entarną taktyką o- 
pozycji systematycznej do wszelkich 
rządów. T aka opozycja systematyczna 
wogóle nie służy interesom klasy robot 
niczej, a w w arunkach obecnych sprzy
jałaby tylko najbardziej zaczepnym ce
lom kapitalizmu wobec klasy robotni 
ozej.

...Kongres uznaje, że obecny układ 
s:ł  w parlam encie może skłonić frakcję 
socjalistyczną do udzielania poparcia 
rządom demokratycznym. Ale gdy frak
cja popiera rząd, to  powinna zawsze 
zachować własną i odrębną fizjonomię 
zakreślaną przez program i cel Partji 
i pam iętać zawsze o jednolitość swych 
głosowań.

Rezolucja kończy się jak następuje:
Rada N arodowa (Rada Naczelna) u-

Odcinek prawniczy
Ustawy antysocjalne

„Dziennik Ustaw" z dn- 19.IV b. r. 
przyniósł dwie ustawy, ograniczające 
zmacanie upraw nienia robotników  i p ra 
cowników umysłowych. Są to ustawv, 
zmieniające dotychczasowe przepisy, re 
gulujące czas pracy  oraz urlopy dla p ra
cowników, zatrudnionych w przemyśle
i handlu. Obie ustawy, których treść 
szczegółowo poniżej przedstawimy, idą 
po linji przedłużenia czasu pracy.

Zastanaw iającą jest celowość gospo
darcza powyższych ustaw. W całym 
świecie panuje w  związku z obecnemi 
stosunkam i gospodarczemi zdecydowa
na tendencja do skrócenia czasu pracy. 
Chętnych do pracy jest mnóstwo, ale 
pracy jest mało. W Międzynarodowem 
Biurze Pracy w Genewie niedawno u- 
chwalono rezolucje, wzywające państwa 
do skrócenia czasu pracy. Stany Zjed
noczone wprowadziły u siebie 30-to go
dzinny tydzień pracy. Istnieją znakomi
cie uzasadnione teorje ekonomiczne, 
k tóre wskazują na kon eczność redukcji 
godzin pracy, jako sposób walki z bez
robociem. Nasze stosunki gospodarcze 
są równie złe, jak na całym świecie, a 
jednak wbrew wszelkiemu rozsądkowi, 
czas pracy nietyllko że nie ulega u  nas 
skróceniu, ale wręcz przeciwnie: 'esz-
cze s ę go przedłuża przez dodanie go
dzin efektywnej pracy.

Nowe ustawy antysocjalne znoszą an
gielską sobotę, wprowadzając 48-io go
dzinny tydzień pracy. M inister Opiek 
Społecznej może w  zakładach, 
w których praca jest uzależniona od 
pory  roku  1 w arunków  atmosferycznych, 
skrócić czas pracy w pewnych o k re 
sach, wzamiam zato przedłużyć czas 
pracy w innych okresach, przyczem 
dzienny czas pracy nie może przekra
czać 10 godizin. W zakładach leczni
czych tygodniowy czas pracy może być 
podwyższony do 60 godzin na tydzień.

Zmniejszeniu uległo wynagrodzenie 
za pracę w godzinach nadliczbowych 
do 25% dodatku do płacy normalnej 
(zamiast 50%) za pierw sze 2 godziny 
Pracy nadliczbowej. Za godziny nadlicz
bowe ponad 2 godziny dziennie oraz za 
pracę w  godzinach nadliczbowych, przy 
Padających na noc lub w niedzielę i 
św ięta, dorfatek ten ma wynosić conaj- 
mniej 50% (zamiast 100%). W reszcie 
M inister Opiek' Społecznej może udzie- 
Jać zezwolenia dla poszczególnych ga
łęzi pracy lub zakładów na n estosowa- 
nie lub skracanie przerw y w pracy, 
przeznaczonej aa posiłek. Ten ostatni

[ przepis jest wręcz bezwzględny, gdyż 
| wymaga od pracownika nieprzerwanej 

8-io godzinnej pracy bez posilłku.
Do ustaw y o urlopach wprowadzono 

zasadnicze postanowienie, zgodne z 
którem  urlopowany otrzymuje za czas 
urlopu wynagrodzenie takie, jakie otrzy 

i małfey, gdyby w  tym okresie był zatrud
niony. Zachodzi niebezpieczeństwo, ze 

j sądy będą interpretow ać ten przepis 
ściśle formalin e i przyznawać będą wy
nagrodzenie za okres urlopu tylko w  
wysokości odpowiadającej ilości dni luń 
godzin przepracowanych w  ostatnim 
okresie przed urlopem, przyczem oczy
wiście pracodawcy postarają się o to, 
aby w tym okresie lości dni lub godzin 
praca była jaknajmniejsza. Podobna in
terpretacja byłaby jednak błędna i nie
zgodna z  racją ustawy urlopowej, której 
celem jest udzielanie pracownikowi od
poczynku płatnego przez pełny okres 
jego trwania,

O ile chodzi natom iast o w ynagrodze
nie za pracę w  godznach nadliczbo
wych, to dotychczas owa praktyka są
dów, uzależniająca to wynagrodzenie 
od spełnienia rozmaitych warunków, 
musi ulec zmianie. Ustawodawca nie
wątpliwie znał wątpliwości, jakie wyło
niły się w  sądach podczas rozstrzygania 
powyższych spraw, a skoro ich przy 
sposobności obecnej nowelizacji nic ak 
ceptow ał i nie wprowadził do ustawy, 
więc d a ł do zrozumienia, że uważa >e za 
nieistotne i nieważne. Jak o  takie, nie 
powinny one mieć wpływu na przyzna
nie wynagrodzenia za pracę 
nach nadliczbowych. W obec tego musi 
odpaść w arunek żądania pracy p rz e . 
pracodaw cę w godzinach nadliczbo
wych, zgłoszenia pracy, domagania się 
wynagrodzenia, wzbogacenia się praco
dawcy i t. p. uzupełnienia,, w prow adzo
ne przez sądy, k tóre obecnie nie zostały 
usankcjonowane przez u®tav odawcę.

W  noweli do ustawy o urlopach otrzy 
m ał M niister Opieki Społecznej upraw 
nienie do zawieszania przepisów usta
wy na określony przeciąg czasu, nie 
dłuższy jednak, niż rok kalendarzowy. 
Należy ten przepis rozumieć w ten spo
sób, że zawieszenie będzie m iało moc 
tylko od chwili ogłoszenia do końca da
nego roku kalendarzowego, przyczem 
zawieszony urlop będzie oddany praco- 
wn kowi w następnym  roku kalendarzo
wym.

Postanow ienia obu ustaw  antysocjal-

frakcja parlam entarna, zmusza ją do 
utrzymywania styczności z innemi par
tjami połłtyczinemi. Po w y  łuszczeniu 
konsekwencp błędów, popełnionych 
przez frakcję parlam entarną, kongres 
dodaje, że jest rzeczą zbyteczną pidlkre 
ślilć, że zagadnienia większości, łub u- 
cilziału w raądizie, nie mogą stanąć po
nad uchw ałam i albo zasadami podsta- 
wowemi Partji, zwłaszcza co się tyczy 
kredytów  wojskowych, kredytów na ce
le imperjabzmu kolonialnego, funduszów 
tajnych i całości budżetu.

Przyjęcie rezolucji powyższej tak 
znaczną Slością głosów oznacza poraż
kę większości frakcji parlam entarne1, 
niedwuznaem -e osądzonej przez rezo
lucję.

Niewiadomo jednak, czy wszyscy 
członkowie tej większości poddadzą się 
orzeczeniu kongresu. Przypuszczają, że 
część posłów raczej opuści Partję- Z 
drugiej strony należy też oczekiwać, że 
wystąpią z niej meliczne jednostki, cią
żące ku komunizmowi. Bezpośrednio u- 
chwała kongresu może się odlbić na 
losach rządu Daladiera. Oto senat, któ
ry jest bardziej prawicowy niż Izba, 
ma przekreślić w budżecie te poprawie., 
które wnieśli socjaliści w  Izbie. Gdyby 
to się stało, a rząd poszedł senatowi 
na rękę, to socjaliści niewątpliwie od
mówią rządowi poparcia.

Zresztą tak tyka  frakcji parlam entar
nej -znajdzie się zapewne na porządku 
dziennym zwyczajnego kongresu Partji, 
który ma się odbyć w Zielone święta.

/

P rz e g lą d  p ra sy
RAZ DO ROKU.

Jest w W arszawie taki publicysta, — 
który jest przeć wnikiem faszyzmu „in 
parti-bus infideliwm". Zwalcza on zapa
miętale faszyzm we Włoszech, nato 
miast w  Polsce... to owszem... dlaczego 
nie?

Jest również taka, Boże odpuść, p ar
tja, która gromy ciska na Mussolimego, 
na Hitlera, ale w Polsce... to owszem... 
dlaczego nie? M oinaby zaryzykować 
twierdzenie, że jest to partja antyfaszy
stowska ...in partibus infideliwm.

Raz do roku, mianowicie przed 1-ym 
maja przypomina sobie ta, Boże odpuść, 
partja, że to zbliża się 1 maja i nagwałt 
poświęca chorągwie, grzani o poczuciu 
solidarności, piorunuje na faszyzm (za
graniczny oczywiście) i hitleryzm, oraz 
oburza się, że Hitler zeslkamotował 
święto robotnicze 1 Maja. (Patrz „Wal
kę" z dtn. 21 b. m.).

Pozwalamy sobie preeto na skromne 
zapytanie: czy tylko Hitler zeskamoto- 
w ał święto robotnicze, a przed nim nikt 
więcej? A pozatem, jak nazwać takich 
„socjalistów", co to raz do roku przy
pominają sobie o swym „socjalizmie” ?

STARE KATEGORJE MYŚLENIA.
„Kurjer Polski" nie przewiduje żeby 

Sowiety zerwały stosunki handlowe z 
Niemcami hitlerowskiemi. Autor arty
kułu wychodzi z założenia, te  Rosja 
jest dłużnieziką Niemiec i w razie zer
wania stosunków, będzie musiała zapła
cić wszystkie zobowiązania.

„Kurjer Polski" pisze:
„Gdyby nawet nienawiść tych dwóch

Koledze naszemu 
wodu śmierci 0,ca

p. Eugeniuszowi Wysockiemu z po-

i. +  p.

KAJETANA WYSOCKIEGO
składa w yrazy szczerego współczucia

Personel Kina ATLANTIC

nych wchodzą w życie z dniem 1 stycz
nia 1934 roku.

Feliks Mantel.

Tendencje kapitalistyczne 
w ostatnich przepisach 
podatkowych

Zbyt m ało miejsca prasa poświęciła 
kilku ostatnim zmianom podatkowym, 
k tóre jak barom etr ujawniły charakter 
prądów  nurtujących w sferach rządo
wych. W  okresie, gdy rząd specjalnie 
wyszukuje nowe możliwości podatkowe 
i obciąża poborami naw et najbiedniej
szych, pozornie niewiadomo poco i dla
czego znosi się lub zmienia pewne po
datki.

A  więc ustawa z 16 m arca 1933 o 
Funduszu Pracy zniosła opłatę 5 zł. 
miesięcznie od schowka w banku (sa- 
fesu) na rzecz Funduszu pomocy bez
robotnym, zaś ustawa z 14 m arca 1933 
zmieniła w sposób wielce korzystny 
dla spadkobierców i obdarowanych o- 
podatkow anie spadków i darowizn.

W programie P- P- S. uchwalonym 
na 17 Kongresie powiedziano, iż partja 
nasza stoi na stanowisku istnienia po
stępowego podatku od spadków,

W  ustroju socjalistycznym zagadnie
nia spadkobrania wogóle nie będzie- 
Nikt nie będzie chciał, potrzebow ał i 
mógł skupić w swych rękach więk
szych bogactw. Każdy będzie żył tylko 
z pracy swych rąk a nie z pracy swych 
ojców i dziadów. Nie będzie wielkich 
fortun rodowych przechodzących z ojca 
na syna. „Prawo do lenistw a” będzie 
zniesione. W ten sposób było w Rosji 
Sowieckiej w pierwszych latach po re 
w olucji Licząc się w pewnym _stopniu

W ten sposób zmianami temi rząd 
oddala się jaknajbardziej od dążeń so
cjalistycznych, uwidocznionych w pe
wnym stopniu w  podatku spadkowym 
oraz zmniejsza nacisk podatkowy w 
stosunku do najbogatszych, kompensu
jąc wynikłe braki ściśnięciem śruby po
datkowej wokół kieszeni najbiedniej-

%  dwu omówionych zmianach po
datków jak w zwierciadle odbiło się 
klasowe kapitalistyczne - burżuazyjne
oblicze sanacji. Józef Litatier.

Orzecznictwo
PRACOWNICY UMYSŁOWI —

A PODMAJSTRZY.
Uchwała z dnia 22.X 1929 Komisji Mię- 

dzydepartamentowej przy Ministerjum Pra
cy i Opieki Społecznej, która nie uchyliła 
wyraźnego brzmienia art. 2 ust. 1 rozporzą
dzenia z 16.111 1928 r., wyjaśnia jedynie, iż 
w przypadku, gdy podmajstrzy budowlany 
spełnia czynności administracyjne i tech
niczne, kieruje pracą, za której całość po
nosi odpowiedzialność, może być niezaleź- 
nie od tytułu swego zaliczony w poczet 
pracowników umysłowych (orzecz. Nr.

(S. N. I. C. 276631 z dnia 25.VIII 1932 r).
PRACOWNICY UMYSŁOWI -  

A PODMAJSTRZY.
W  r o zu m ie n iu  ust. 1 art. 2  rozp. z dnia 

16 III 1928 r., nie jest pracownikiem umy
słowym podmajstrzy, podległy majstrów., 
kierującemu pracą i odpowiedzialnemu za

iei(s. N, I. C. 2766/31 z dnia 25.VIII 1932 r.).
DOPUSZCZENIE DO PRACY—A UMOWA 

O PRACĘ PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH.

Art. 3 rozp. Prez. Rzplitej z dnia 16 III 
1928 r., o umowie o pracę robotników, w

, psychiką ludności, tak Rosja Sowiec- i k(ó o z dopuszczenie do pracy
w godzi- i ka ostatnio, jak i program PPS. wpro- 1 ra?s * - u„,<

adzają tylko bardzo wysokie opodat
kowanie progresywne spadków  i daro
wizn, będące niekiedy częściowem prze 
ięciem spadku przez Skarb Państwa.

W edle dotychczasowej taryfy przy 
spadku ponad 50 milionów złotych przy 
padającym dalszym krewnym od 5 sto 
pnia pokrewieństwa, podatek spadko
wy wynosił 60% spadku; był to  naj
wyższy podatek. Gdy dziedziczył m ał
żonek Lub dzieci spadek do 20 tysięcy 
zł. to podatek wynosił tylko 2%.

Z podatku tego wpływało jednak do 
Skarbu Państwa rocznie około 10 mil
ionów złotych, a ponadto gminy inka
sowały jeszcze 1 miljon zł.

Obecnie po zmianach, najniższy po
datek wynosi już tylko 14% , a najwyż
szy zaledwie 34%. W niektórych gru
pach podatek został aż 5-cio k ro ta e  
zmniejszony. "V

powstaje umowa o pracę, me może być 
rozciągany na pracowników umysłowych, 
gdyż wspomniane rozporządzenie dotyczy
jedynie robotników.

(S. N. I. C. 153 32 z  dnia 6JC 1932 r.J.
ROZMAITE ROSZCZENIA PRAC.

UMYSŁ.
Roszczenia praoownika przewidziane w 

art 39 Rozp. Prez. Rzplitej z dnia 16 marca 
1928 Dz. Ust. Nr. 35 poz. 321 o umowie o
pracę pracowników umysłowych, a płatne 
natychmiast w przeciwstawieniu do rosz
czeń o gratyfikację, bilansowe, zasiłek urlo
powy, wynagrodzenie za godziny nadlicz
bowe należą do różnych kategorji w razie 
więc objęcia ich jedną skargą (§ 227 p. c.) 
dopuszczalność śrokdów prawnych należy 
ooenić z osobna co do każdej kategorji 
wspomnianych roszczeń).

(S. N. III 1 Rw. 1014 i 1134/32 z dnia 
1.6 1932 r.).

partnerów rozłączała, to są finansowo o- 
ni wzajemnie do siebie przykuci. Należ
ność Niemiec od Rosji, szacują obecnie 
na 900 miljonów marek; spotykaliśmy stę 
z sumą nawet półtora miljorda. Terminy 

płatności rozłożone są na okres dość dłu
gi, do — 2 lat. W takich warunkach wie
rzyciel nie traci wtedy tylko, kiedy nie 
zamyka dalszych kredytów. Dalsze zaś 
kredyty to — nowe zamówienia". 
„Kurj'er Polski" operuje staremi ka- 

tegorjami myślenia, według których zo
bowiązania muszą być w term inie pła
cone, Znamy m ocarstw a, k tóre nie p ła 
cą, a pomimo to... byczo jest.

FRAZESY.
„Gazeta Warszawska” snuje rozw aża

nia na tem at rewolucji społecznej i do
chodzi do wniosku, że rewolucja spo
łeczna doprowadzi naród  do ostateczne
go upadku i rozkładu i że przebudowa 
społeczeństwa musi nastąpić:

„Na narodowej zasadzie ustroju pań
stwa i gospodarstwa społecznego. Społe
czeństwo nasze coraz bardziej poczyna 
rozumieć, że w nadchodzącym, ogromnie 
trudnym okresie zaciętych walk i zma
gań, te tylko narody się ostoją i zdobędą 
dla siebie niezbędnie podstawy rozwoju, 
które z całą kategorycznością przystosują 
swoje państwo oraz swoje życie gospodar
cze do potrzeb i interesów narodu, bez
względnego pana na swojem terytorjum'. 
Gdy się mówi o sprawach gospodar

czych, o spraw ach realnych, nie można 
operować abstrakojami i frazesami. Bo 
co to  znaczy „dostosować się cfo po
trzeb i interesów narodu"? Zamknąć 
granice, ustawić b a re ry  celne, pod
nieść dła ochronne? W szystko to zro
bione zostało, a pomimo to leżymy, my 
i wszyscy inni ,z nami.

Frazesami obeon;e operować nie mo
żna.

SPÓR W RODZINIE.
Niejednokrotnie podnosiliśmy, jak ha

niebnie niemieckie „Centrum" katolic
kie skapitulowało przed Hitlerem. Cen
tralny organ niemieckiego „centrum' 
„Germania", poszedłszy w służbę do 
Hitlera, zmienił radykalnie swój stosu
nek do Polaków i do Polski, przeciw 
którym  „Germania" występuje dr.il me 
słabiej, niż organa prasowe Hitlera.

Katolicki „Głos Narodu", pięząc ® 
wystąpieniach prasy niemieckiej p tra -  
ciw Polsce, zaznacza:

„Ton tych pism jednak mniej naa z a ś 
miewa od tona  „G erm anii". Od dziennik* 
katolickiego, jakim jest „G erm ania” , ma
my praw o wymagać, by swój pogląd na 
stosunki w Polsce urab iał nie tylko n* 
podstawie stronniczego „m ateriału", d o 
starczonego obficie przez b iura partji 
Hitlera lub ministerjum spraw zagranicz
nych. Zwłaszcza, jeśli „Germania” wie — 
a nie wiedzić nie może — jak „humani
tarnie", jak „sprawiedliwie", z iaką słu
sznością” rząd H itlera traktuje w Niem
czech wszelką myśl niezależną i niezależ
ne skupienia ludzi narodowościowe, ku l
turalne, czy polityczne".

X. Y. Z.

Walna zebranie
„Bratniej Pomocy S. U. W.“

Dnia 23 b. m. t. j. w niedzielę o godz. 
10.30 (w pierwszym) i o godz. 11-tej (w 
drugim terminie) odbędzie się w hallu 
i szatni Uniw ersytetu doroczne W alne 
Zebran.e ozUonków Towarzystwa.

N a Zebraniu tern oprócz szeregu w aż
nych spraw, nastąpi wybór nowych 
władz T-wa.

Do udziału w VValnem Zebraniu upo
ważnia posiadanie legitymacji biało 
ezerwonej z opłaćonemi dwoma kw ar
tałami, lub zielonej.

* *

Zarząd Zw.ązku Niezależnej Młodzie
ż y  Socjalistycznej, przypomina wszyst
kim Towarzyszom, Członkom „Bratnia
k a” o obowiązku wzięcia udziału w  
W alnem Zebraniu.

Pokwitowania
Ofiara na d rec i poległych i strajku

jących włókniarzy składa Rob. Tow. 
Przyj. Dzieci w Lublinie. Zebrane wśród 
członków Oddz. lubelskiego ^ - J 0'50- 

Zebrane wśród członków ZZK. w Lu
blinie zł. 41.80.
Ofiara dla chorego b. więźnia politycz.

Józef Nawrocki, Lublin, składa 10 zł.

DR.
MED.

P R Z Y C H O D N IA  SPECJALNA

D . G I S  E R  A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego) 
U/FNFRYnUF 'specjalnie chroniczne.
”  LIlLIt I LŁiIL skórne, pęcherza, nie
moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobiega

nie. Diatermia. Sollur. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 w i.cz. P orada 4 z ł.
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Zaostrzenie zatargu
angielsko-sowieckiego

LONDYN, 20 kw ietnia (ATE). Kon
flikt angielsko-sowiecki, spowodowany 
przez ostatni p roces moskiewski, doznał

dziś dalszego zaostrzenia. Kierownicy 
sowieckiej delegacji handlowej w Lon
dynie Osorski, Garygonow oraz Bezso-

Spotęgowanie konfliktu
między Sowietami a Japonią

LONDYN, 20 kw ietnia (ATE). W e
dług doniesień z Charbkia, spór, istnie
jący pomiędzy rządem  sowieckim a rzą
dem mandżurskim w spraw ie kolei 
wschodnio-chińskiej, w ciągu dzisiejsze
go dnia zaostrzył się w  dalszym ciągu. 
Rząd' m andżurski domaga się obecnie 
w  ultimatywnej formie od rządu sow ie

ckiego natychm iastowego zwrotu skon
fiskowanego, zdaniem rządu m andżur
skiego, przez Sowiety taboru  kolejowe
go, grożąc równocześnie, że na wypa
dek nieuwzględnienia żądania m andżur
skiego granica m andżursko - sowiecka 
zostanie całkowicie zamknięta.

Proletariat angielski
przeciw zakązowi importu towarów sowieckich

LONDYN, 20 kwietnia (ATE). Rada 
krajow a angielskich związków zawodo
wych, Partji Pracy, oraz frakcja parla
m entarna Partji Pracy odbyły dziś po
siedzenie, na którem  przyjęto jedno
myślnie rezolucję sprzeciwiającą się za
kazowi przywozu towarów do Anglji. 
Rezolucja stw ierdza, iż zakaz ten oka
że się wielce szkodliwym dla przem y
słu angielskiego- Równocześnie rada 
krajow a związków zawodowych w ysto
sowała do am basadora sowieckiego Maj 
skiego depesirę, domagającą się w imię 
przyjaźni międzynarodowej wypuszcze

nia na wolność obu skazanych inżynie
rów angielskich.

now zostali dziś przez rząd sowiecki 
odwołani do Moskwy. Ponieważ reszta 
personelu sowieckiej delegacji handlo
wej w Londynie składa się wyłącznie z 
funkcjonariuszy obywateli angielskich, 
delegacja handlowa w Londynie będzie 
na czas nieobecności odwołanych k ie
rowników zam knięta. W yjazd dyrek to
rów  delegacji handlowej do M oskwy na 
stąpi praw dopodobnie w poniedziałek.

Rząd angielski dem entuje dzisiaj k a 
tegorycznie doniesienia prasow e, jako
by am basador sowiecki w  Londynie 
Majskij zwrócił uwagę m inistra spraw  
zagranicznych sir John Simona na k ró t
ko przed wydaniem  zakazu przywozu 
tow arów  sowieckich do Anglji, że po
dobne zarządzenie w ybitnie utrudni 
względnie może naw et całkowicie unie
możliwi zmianę kar więzienia nałożo
nych na inżynierów angielskich, na ka
rę  wydalenia z granic Unji Sowieckiej. 
Rząd angielski w  związku z tern pod
kreśla, iż nie był w  posiadaniu żadnej 
wiadomości, dotyczącej ewentualnego 
zamiaru rządu sowieckiego w  przed
miocie zmiany w yroku na inżynierów 
angielskich.

Próba podpalenia
parlam entu
d u ń sk iego

BERLIN, 20 kw ietnia (ATE). Z Kopen
hagi donoszą o aresztow aniu pewnego ko
munisty duńskiego nazw iskiem  Słaeh, nale
żącego do duńskiej p a rtji komunistycznej, 
który w stanie podchmielonym zamierzał 
podpalić parlament duński. A resztowany 
zapalił butelkę nafty, ow iniętą w słomę w 
jednym z gmachów bocznych parlam entu. 
Pożar został jednakże rychło spostrzeżony 
i przez s traż  ogniową zgaszony. Władize 
przekazały  aresztow anego do szpitala w ię
ziennego celem zbadania jego poczytalności.

Możliwo# strajku włókniarzy
w okręgu bielsko-bialskim

(Telefonem z Bielska).

Od dłuższego cza&u toczyły się roko
wania pomiędzy Zw, Przemysłowców 
Pi ’emysłu W łókienniczego a Związka
mi robotników  w sprawie zaw arcia u- 
mowy zbiorowej. Ponieważ konferencje 
te nie dały pozytywnego wyniku, Mini- 
sterjum Op. Spot. delegowało swego 
przedstaw iciela w osobie p. Ulanow- 
skiego, k tóry  zwołał konferencję stron 
n.a dizień 19 b. m.

Na konferencji tej p. Ulanowski pro
sił przedstaw icieli robotników  o sp re
cyzowanie stanow iska robotników, aby 
mógł je przedstaw ić przemysłowcom.

Przedstaw iciele robotników  ośw iad
czyli, że zgadzają się na podpisanie u- 
mowy zbiorowej na w arunkach obniże
nia płacy, umowy z 1930 r. dla tkaczy 
o 18, a dla robotników  dziennych o 12 
proc.

P. Ulanowski postu laty  powyższe 
przedłożył delegatom przemysłowców, 
którzy oświadczyli, że muszą się nara-

Śmierć dwóch ludzi
n a  „ b ied a -szy b ie"

KATOWICE, 20 kw ietnia (PAT). Na 
jednym z ,,bieda-szybów" w Szopien - 
cach w ydarzył się tragiczny wypadek, 
który pociągnął za sobą śmierć dwóch 
osób. Podczas wydobywania belek z od 
kryw ki nastąpiło  gwałtowne obsunięcie 
się ziemi, k tó ra  zasypała 46-letn ego 
Ryszada Sojkę i 29-letniego Oskara Sta

chonia z Janow a. W ezwana natychm iast 
na miejsce katastrofy straż ratow nicza 
i pożarna z pobliskiej kopalni Giesche 
po 2-godz nnej pracy wydobyła zwłoki 
Stachonia. Ciała Sojki z powodu d a l 
szego obsuwania się ziemi dotychczas 
nie wydobyto.

dzić w tej spraw ie, wobec tego odro
czono konferencję do dnia następnego.

Po wznowieniu rokow ań zwrócił się 
p. Ulanowski do delegatów  robotniczych 
z apelem, aby ci poddali rewizji swoje 
stanowisko, gdyż przem ysłowcy stanow 
czo odrzucają postulaty  robotnicze.

P. Ulanowski prosił nadto  o niebra- 
nie pod uwagę warunków  umowy z ro
ku 1930, lecz 1928.

Robotnicy oświadczyli, że godzą się 
na obniżkę płac w stosunku d'o umowy 
z 1928 r. dla tkaczy o 7% % .

P. Ulanowski zakom unikował to prze
mysłowcom, którzy się r.a te żądania 
nie zgodzili.

W obec rozbicia rokowań, p. Ulanow
ski zaprosił obydiwie strony na konfe
rencję do W arszawy na dzień 24 b. m. 
na godz. 11 rano.

# *
*

Bezpośrednio po rozbiciu rokowań, 
odbyło się w  Bielsku zgromadzenie ro 
botnicze, na którem  akceptow ano s ta 
nowisko delegatów i uchwalono, że je
żeli konferencja w W arszawie nie da 
rezultatów , robotnicy proklamują strajk,

Z sali sądowej
Spraw a p. Marjana 
Dąbrowskiego

Sąd Apelacyjny skazał redaktora Mo
rawskiego na miesiąc aresztu, uznając, że 
zaszedł fakt nie zniesławienia, lecz obrazy 
bez podania powodów. I. i.

Z za kulis budownictwa pocztowego
Dokończenie czw artkow ego  sp raw ozdan ia  sąd o w eg o

Zeznania Mikulskiego, trw ające 20 
minut, dotyczyły systemu prowadzenia 
rachunków  przy budowie gmachu pocz
ty w Gdyni. Po zeznaniach tego świadka 
przew ód dowodowy został zamknięty

i ogłoszona została przerw a do dn. 5-go 
maja. Po przerw ie nastąpi ekspertyza 
biegłych i przem ów ienia stron.

W yrok spodziewany jest około 10-go 
maja. I. K.

W

Wyścig pomiędzy samolotem a tankiem
Zwyciężył oczywiście sam olot

Na D aleR im  W scH o d zie

Na froncie japońsko - chińskim dzie
ci chińskie chowają się w  jaskiniach, — 
które  są przykryw ane olbrzymiemi fla

gami angielskiemi, aby ich w ten 
sposób obronić przed bombami lotni
ków japońskich.

13NAJWIĘKSZA 
W POLSCE HURTOWNIA SUKIEN 

M .  H O P M A N WARS ZA WA 
N a l e w k i  38
FRONT, I PIĘTRO, 1EL. 11-55-72

Podaje do wiadomości Sz. Pań, że na tezon  wiosenny posiada już na składzie.

■SB* SUKIEN, KOMPLETÓW i BLUZEK
Z NAJNOWSZYCH MuTERJAŁOW

CENY B. PRZYSTĘPNE ^
206 I

JAN N. MILLER.

0 prawie i bezprawiu ciała
Mam zam iar tu poruszyć spraw ę na

der niewdzięczną dla pisarza lew icow e
go, apelującego do czytelnika oswojone
go iz pewnem. hasłami, spraw ę, co do 
której sympatje jego, jak zgóry można 
przewidzieć, nie będą po naszej stronie. 
Poniew aż jednak nie po raz pierwszy 
kompromitujemy się już przed czytelm- 
nukiem, spróbujmy i tym razem  wbrew  
jego naturalnym  choć może bezwiładnym 
trochę upodobaniom i skłonnościom, iść 
śladem  własnej myśli.

Może zczasem ktoś trzeci zdoła nas 
pogodzić.

Pomówimy tym razem  o kobiecie, m ęż
czyźnie, wzajemnym ich stosunku, o  p ra 
w ie ciała i bezpraw iu kanonu, w iążące
go ludzi z wolą czy w brew  woli zain te
resow anych stadeł.

Zostawmy na stronie pew ne oczywi
stości, co do których międizy przedstaw i
cielami lewego frontu społecznego nie 
może być żadnej różnicy zdań, a więc 
konieczność nowej ustaw y małżeńskiej, 
w prow adzenia ślubów cywilnych, regu
lacji urodzin, p raw a spędzania płodu i 
innych swobód, wynikających z czysto 
świeckiego sposobu rozstrzygania tych 
zagadnień.

Nad całym splotem  tych kwestyj, k tó 
re  w kraju  o większym procencie czytel
nictw a i mniejszej ilości suto w yposa

żonego kleru, dawnoby przestały  być 
kwestjami, gdyż niemi nie są, będąc 
wyłącznie przedm iotem  propagandy i 
walki z ciemnotą.

Jeżeli one u nas nabierają takiej pa
lącej aktualności, wprzęgając do swego 
wozu siły nietylko społeczników lecz i 
literatów , świadczy to w każdym razie 
o naszem opóźnieniu dziejowem, o od
rabianiu zaległej od stulecia pańszczy
zny myślowej, z której dzięki znanym 
warunkom  życia politycznego nie zdo
łaliśmy wywiązać się w porę.

Opowiadając się w tej walce po stro
nie odrabiaczy zaległości kulturalnych 
(a więc na rzecz projektow anej „Ligi 
Reform y Obyczajów") chcielibyśmy spoi 
rzeć na te  spraw y nie pod kątem  swo
body czy liberalnej anarchji, przyśw ie
cającej wielu inicjatorem  akcji, lecz z 
punktu w idzenia więzi społecznej i ry
goru wobec praw, rządzących społe
czeństwem. /

Lubieżny cynizm starczej impotencji 
Shawa, beztroski i kapryśny imtelektua- 
lizm Russeła, liberalizm  etyczny Lind- 
saya — wszystko to  razem  złożyło się 
na pożyw kę myślową dla naszych ap o 
stołów swobody stosunków  płciowych i 
wielbicieli zmysłów, mocnych w negacji 
rygoru kościelnego, lecz przeraźliw ie 
słabych w pozytywnem  uzasadnieniu

tych racyj społecznych, k tóreby torow a
ły drogę nowym obyczajom czy nowej 
formie stosunków płciowych.

Samo hasło „liberalizmu płciowego" 
czyli prawo do puszczania się na prawo 
i na lewo, folgi zmysłowej i swobody 
stosunków z freudystycznego punktu 
widzenia dałoby się wyjaśnić chyba tyl 
ko faktem  niedosytu płciowego i św ia
domością własnego upośledzenia, wyni
kającego bądź z kalectw a bądź z niemo 
żności zaspokojenia instynktu płciowe
go na drodze swobodnego wyboru i wol 
nej konkurencji.

W normalnych bowiem warunkach 
związki monogamiczne trw ałe, m a
ją niewątpliwą wyższość społeczną nad 
związkami luźnemi i chaotycznemi, jak 
wskazuje nie tyle historja kościoła, ile 
historja kultury.

Program owa więc kultyw acja chaoty
cznego życia płciowego jest hasłem ze 
społecznego punktu w idzenia szkodli- 
wem i rozkładowem, wyrywającem czło
w ieka z zarodkowej komuny społecznej, 
w której przezwyciężając dzięki miłoś
ci atom istyczną odrębność swej osobo
wości, dorasta do zrozum ienia i rozpły
nięcia się w innych ogarniających go 
wspólnotach o szerszym promieniu w ła
dzy i zasięgu.

Hasło regulacji urodizeń z życiowego 
punktu widzenia tak, jakby się zdawało, 
uzasadnione, ze społecznego, czy ściślej 
może naw et z socjalistycznego — nie 
jest wcale tak  oczywiste.

Do regulacji urodzeń zm ierza w praw 
dzie robotnik d la  umilknięcia nędtzy, w

k tó rą  go p o g rą ż a  k o n ie c z n o ść  w y ży w ie 
n ia  n ad m ie rn e j ilo śc i dz iec i. D o te jże  je 
d n a k  reg u lac ji u ro d z e ń  d ąży  i k a p ita lis ta  
w  m o m e n ta c h  kryzysów, by  z a b e z p ie 
czyć  się  p rz e d  re w o ltą  n a z b y t licznego  
zg ło d n ia łeg o  p ro le ta r ja tu .

W cz a sa c h  n a to m ia s t  pomyślnej kon- 
junktury, żyw ej w y m ia n y  to w a ró w  i in 
ten sy w n e j p ro d u k c ji —  k a p ita l is ta  jes t 
ra cze j p rz e c iw n ik ie m  o g ra n ic z e n ia  u ro 
dzeń , gdyż  c h a o ty c z n a  g o sp o d a rk a  w  te j 
d z ie d z in ie  z a p e w n ia  m u  re z e rw o w ą  a r -  
m ję p ra c y  i w  z w ią z k u  z te rn  m o żn o ść  
ta ń s z e g o  k u p n a  s iły  ro b o cze j.

W  o b ecn e j w ię c  chw ili h a s ło  re g u la 
cji u ro d z e ń  m im o że p o z o rn ie  p rz y c z y 
n ia  s ię  do  zm n ie jszen ia  k lę sk i p a n u ją c e 
go k ry z y su  d la  ro b o tn ik a , w  g ru n c ie  rz e  
czy, ła g o d z ą c  lecz  nie lecząc is to tę  p a 
n u jące g o  z ła  sp o łe c z n e g o , u trw a la  czy  
te ż  p rz e d łu ż a  k o n a n ie  k a p ita liz m u .

Że h a s ło  o g ra n ic z e n ia  ilo śc i u ro d zeń  
(m alth u z jan izm u ) je s t p rz e d e w sz y s tk ie m  
n a  rę k ę  k a p ita liś c ie , w y k a z a ł to  z p rz e 
k o n y w a ją c ą  ja sn o śc ią  K a ro l Marks w 
„Kapitale" (T. I s tr . 653, o d sy ła c z  76), 
w y p o w ia d a ją c  się p rz y g o d n ie  o  d z ie le  
Malthusa.

„Czytelnik zdziwi się może, że pomijam 
M althusa, którego ,,Essay of Population-" 
ukazało się w 1798 roku, lecz książica ta  
w swej pierwotnej formie jes t tylko pla- 
gjatem, dokonanym  z żakowską pow ierz
chownością i kleszą napuazonośoią z de 
Foe'go, s ir  Jam esa S tuarta, Townsenda. 
F ranklina, W alace'a i innych i n ie zawiera 
jednego bodaj sam oistnie przem yślanego 
zdania. W ielkie w rażenie wywołane p rzer

tę książkę, zawdzięcza ona jedynie .nte- 
resom  partyjnym .

Rewolucja francuska znalazła w króle
stwie Brytyjekiem namiętnych rzeczników 
Wobec tego „zasada zaludnienia ‘ wypra
cowana stopniowo w ciągu XVIII stule
cia, a hałaśliwie otrąbiona w czasie wiel
kiego kryzysu społecznego, jako niezawod 
na odtrutka przeciwko naukom Condoroe- 
ta, została powitana rykiem radości przez 
oligarchję angielską, która w niej ujrzała 
doskonałe narzędzie do wyrywania z  ko
rzeniami wszelkich porywów, zmierzają
cych ku postępowi ludzkości".
Jeszcze przejrzyściej wypowiada się 

w tej spraw ie tw órca naukowego Socja
lizmu na str. 690 T. I „Kapitału", cytu
jąc ironicznie słowa Townsenda, który 
z tego „praw a" wysuwa ju t najklasycz- 
niej „kapitalistyczne" wnioski.

„Jest to -jak siię zdaje prawo przyrody 
mianowicie, że ubodzy ®ą poniekąd tak 

y lekkomyślni, że nie przychodzą na świat 
w złotych czepkach, toteż nie brak iah 
nigdy do spełniania najniższych i najtrud
niejszych posług życia społecznego. Suma 
szczęścia ludzkiego zostaje dzięki temu 
znacznie powiększona — ludzie delikat
niejsi są wolni od tej udręki i mogą swo
bodniej oddać się wyższym powołaniom"... 
Widzimy, że hasło „regulacji u ro 

dzeń" Marks oświetlił już dawno, n ie
zupełnie potw ierdzając w tych wypo- 
wiedłzeniach filantropię społeczną na
szych boyom althuziańskich zbawców a- 
dręczonych kapitalistów.

(Dok. nast.).
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Lekkomyślna gospodarka gazowni
Powoduje kurczenie się  konsumcji gazu

Gazownia W arszaw ska, pod nac i- J p rodukcja  gazowni w arszaw skiej stoi w 
*ki«m w szczętej akcji, zdecydow ała  się miejscu, a n aw et w osta tn ich  czasach

kurczy się. J e s t  to  w ynikiem  tego, iżaby odbiorcy gazu, k tó rzy  zużyw ają 
^■esięcznle 25 Lub m niej m etrów  sze
ściennych gazu, op łaca li za gazom ierz 
*1. 1.75.

Zapew ne jest to  pew ne ustępstw o, 
fidyż do dziś p łac ić  trz e b a  było za  5-cio 
Płom ienny gazom ierz zł, 3.25, a za  10-cio 
Płomienny zł. 3.75. Zniżkę tę  okupi je- 
'ktak gazow nia dużem i stra tam i, k tó re  
spow odow ane będą nie zm niejszeniem  
Sl9 dochodów  kasow ych, lecz b łędną 
Polityką, p ro w ad zącą  do  zm niejszenia 
konsumcji gazu. J e s t  bow iem  rzeczą 
^ozum ia łą , że każdy  konsum ent, opła- 
Caiący zł. 1.75 za  gazom ierz, będzie się 
"Wystrzegał zwiększenia zużycia gazu 
Ponad 25 m tr. sześciennych m iesięcznie, 
chcąc się uchronić p rzed  zap łacen iem i 
Wyższego czynszu za gazom ierz.

J e s t rzeczą  n ad e r ciekaw ą, że dąże- 
1116 gazow ni w arszaw skiej do  zm niej- 
Szenia konsum cji gazu jest p rzep ro w a
dzone bard zo  konsekw en tn ie  już od 
kilku Lat.

W ycofuje się system atyczn ie św iatło  
Sązowe z ulic, pod naciskiem  E lek trow - 

nak ładan iem  w ysokich czynszów za 
Sazom ierze dąży  się do likwidowania 
8azowych urządzeń prywatnych, w resz- 
Cle odstręcza  się od w ykonyw ania  no 
wych u rządzeń  w ysokiem i cenam i i nie- 
aehow em  prow adzeniem  tego działu.

Podczas gdy w  całym  św iecie, a tak - 
k  i  w  innych m iastach  Polski, zużycie 
8azu wzrosło od wojny od 25— 50%, to
—  J L  JL _ -,  r ,̂ - r—  i r - n r r i |

Wiosna na Ałtaju
Komisja Kulturalno - Oświatowa Związku 

facowników Kinowo - Filmowych urządza 
"  sobotę i w niedzielę o g. 12 dwa poranki 
!®szcze niewyświetlanego w Warszawie fil- 
tQu p. t. „W ioska na A łtaju". Jest to naj- 
aO\vszy przebój sowieckiej produkcji, reźy- 
Serii współtwórców „Pancernika Potiemki- 
a a ' A. Trauberga i G. Kozincewa.

sfery k ieru jące  gazow nią, jako też p ra 
cownicy, chronieni umową, nie dbają o 
rozwój instytucji, m ając zapew nione 
w ygodne jutro, ze szkodą dla p rzedsię
biorstw a i m iasta.

Sfery decydujące zad ały  sobie wiele 
trudu, ażeby  p rzeprow adzić  obniżkę 
cen  gazu i gazom ierzy, jednak opór ga
zowni, jak  do tąd  jest niewzruszony, m i
mo że w szyscy się orjentują, że insty
tucja ta  w  sw ej po lityce gospodarczej 
•weszła na n iew łaśc iw ą drogę.

|  Pogrzeb tow. Aleksandra Masłońskiego |
W sobotę, dnia 15 k w ie tn ia  br., o l

brzym ie m asy robotn ików  odp row adzi
ły na w ieczny spoczynek śm iertelne 
szczątk i nieugiętego bojow nika o  w ol
ność i socjalizm, Aleksandra M asłoń
skiego.

Ze szpitala Pogońskiego w Sosnowcu,

D w ie m iary
Od kogo się  Ściąga podatk', a komu s!ę umarza.

P iszą  nam  z Nowej - Wilejki.
P rzysłuchując się obradom  Rady 

M iejskiej w  dniu 9 ub, m. p rzekonali
śm y  się jeszcze raz , że n asz  m iły „S a
nacyjny" M ag istra t stosuje całkiem  n ie
dw uznaczne podw ójne m iary  do obyw a
teli, zalegających z op ła tą  podatków .

Z odczytanych p ro to k u łó w  posiedzeń 
M agistratu  w yszły  n a  jaw  następuiące 
fakty: R adny  m iasta  „obozu sanacyjne
go" p. Białogórów (o którymi pisał „Ro
botn ik" w arty k u le  „R ęka rękę myje") 
zalegał z o p ła tą  p o d a tk ó w  jakkolw iek 
jest w stan ie  je p łacić  poniew aż ma

 — -—

Kogo prześladują
„ s a n a c y jn i"  K o m is a r z e

Piszą nam  z Ostrowca:

Dyr. K asy C horych w O strow cu p. 
Riedel, p o  dw uletniej p racy  w  Kasie 
C horych, jako  kom isarz, a  o sta tn io  Dy
rek to r, zbiera u władz administracyj
nych „dane" z  życia swoich pracowni
ków^), szczególniej tych cichych, spo
kojnie pracujących od samego powsta
nia Kasy.

Jednym  z tak ich  pracow ników , o 
k tó rych  p. R iedel „zb iera" „inform a
cje", je s t A dam  Szlęzak.

Adam Szlęzak, urodzony w 1887 r., 
w stąp ił do  PPS. w 1904, a  w  ro k  pó ź
niej do O rganizacji Bojowej. B rał udział

Co wyświetlają Kina?
ATLANTIC: „Jego ekselencja su

biekt".
ADRIA: „W  tajnej służbie". 
ANTINEA: „Pałac na kółkach" i 

"Obóz cygański".
APOLLO: „Pod twoją obronę". 
BAJKA: „Plan W 

C0LOSSEUM: „Moby Dick".

C O L O S S E U M  pocz. o 6

JOHN BARRYMORE  
LLOYD HAGHES  

JOAN BENNET
w em ocjonującym  dram acie

MOBY DICK
NAŁA SALA: „ M a ry n a rz  w b r e w  w o li"  
Ceny 49 i 99 gr. H  i „Napowietrzni piraci"

COLOSSEUM MALE: „Marynarz
"brew woli" i „Napowietrzni piraci". 

CASINO: „Zuzanna Lenox". 
CAPITOL: „Mężczyźni w jej życiu" i 

"Serca na rozdrożu".
CRlSTAL: „Śpiewający błazen". 
CZARY: „Pułkownik i jego sługa", 
^AMA: „Naucz mnie kochać". 
RORUM: „Czemp" z C ooperem . 

^HOLLYWOOD: „Porucznik marynar-

M ASKA: „Człowiek, którego zabi
łem " i „Opera za 3 grosze".

M AJESTIC: „S kippy" z C ooperem .

majestic r z »
Ceny od gr. 99.

IKIPPY
W roi gł.: ulubieniec młodych i starych

JACKIE COOPER
i R obert  Coogan (brat slynneao „Brzdąca")

na czele bandy urwifów.
Ju tro  o godz. 12-ej i 2-ej dwa poranki po 

cenach zniżonych._________

METRO: „Dama z pieskiem" i rew ja. 
METROPOLIS: „Księżna Łowicka" i

.Frankenstein" i „Charlie
rew ja.

MEWA: 
tuje Europę".

M IE JSK I: „W cieniu krzyża"

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR

Początek 5.45.

M I E . J S K I

Hollyw ood Marszałk. r. Hożej 
Początek 6, 8, 10

D Z I S

"Porucznik marynarki"
ł. Henry Edwards i Anna Neagle

„NASTROJE WIOSENNE"
^  f ol. g ł. Henry Edwards 1 Anna Neagle
t 4 »ceniey?
n*ai na Sokołowska, Jan ina  Kozłowska, Ire- 

^oboltów na, Ludwik Sempoliński, Sulima, 
Jaszczolt, Euge.ijusz W ojmar.

C en y  o d  99  gr.

^E L JO S: „H a lk a"  z L. Kiepurą, 
"H iP i F lap" .

Ko m e t a  : „Romeo i Julcia".

MIRAŻ: „Pociąg sa m o b ó jc ó w  . 
OAZA: „Odtrącona".
PAN: „Człow iek małpa" i „Dobro‘

czyńca ludzkości".
PETIT I TRIANON: „Żona na jedną

noc" z M ary G lory.
PALACE: „Baby" z A nny O udra.

K . O M E T A  R

D z iś  w ie lk i  f ilm

Romeo i Julcia
polska komedja filmowa

J*UX: „Burza nad Zakopanem". 
OS: „100 metrów m iłości".

I D £ l 5 w klnie P A L A C E
ANNY 0NDRA|

w melodyjnym filmie muzycznym $i

„ B A B Y "
(DZIEWCZĄTKO)

reż. K A R O L A  Ł A M A C Z A
Uwaga: W niedzielę o godzinie 12-ej

specjalny poranek dla młodzieży

I

i re-

w następujących akcjach: zabicie wach 
m istrza żandarm erji O strow ieckiej, Fie- 
dosiiuka, rozbicie furgonu pocztow ego 
w  O strow cu i zdobycie pieniędzy its 
przygotow anie akcji w  B ezdanach; ro z
bicie całego poste ru n k u  policji rosyj
skiej w  T arłow ie  (gdzie zginęło trzech 
strażn ików  i jeden bojowiec); zabicie 
a'wuch strażn ików  w  K unow ie. Rozbi
cie m onopoli w ódczanych w Bałtow ie, 
D enkow ie, Sulistaw icach  i okolicznych 
osadach; napad  na pociąg  pocztow y w 
Szydłow cu pod  Radom iem .

Przygotow ał rów nież zam ach na n a 
czeln ika w ięzienia sandom ierskiego, 
M arina, ale zos ta ł w sypany  przez p ro 
w o k a to ra  T aran tow icza. U szedł z  rąk  
M oskali w  r. 1908 i w yjechał do A ustrj -, 
w  r. 1910 do A m eryki; w  r. 1915 w stą 
p ił do polskiej szko ły  podoficerów  
Zw iązku Mł. Pol. w  K onarach, k tó rą  
skończył; konsp iracy jn ie przyjechał do 
kraju  i w stąp ił do Legjonów , gdzie słu 
żył w  5 p. p. N astępn ie  poszedł do 
Szczypiorny, gdyż odm ów ił przysięgi — 
i w  ro k u  1918 w rócił do O strow ca.

T o  są fak ty  z w alki o P o lskę n iepod
ległą człow ieka, k tó rego  się obecnie, 
p o  dziesięcioletniej p racy  w  Kasie,
prześladuje.

pow ażne dochody. P. B„ chcąc być w 
porządku z Izbą S karbow ą, złożył za 
pośrednictw em  M agistratu  podanie z 
p rośbą o um orzenie zaległych p o d a t
ków. M agistrat, będąc w  po k rew ień st
w ie z p e ten tem  w  linji „1", uznał słusz 
ność jego prośby, w ystępując tfo W ładz 
Skarbow ych z wnioskiem  przychylnym.

Równolegle do  wyżej opisanego fak 
tu  złożone było do tegoż M agistratu  p o 
danie p- Dzięgo, k tó ry  p racu je ty lko 3 
dni w  tygodniu z zarobkiem 3 zł. 50 gr. 
dziennie. M iesięczny jego za robek  w y  
nosi 42 złotych, z którego m usi op łacić 
kom orne, o raz u trzym ać rodzinę- W ed 
ług opinji M agistratu  tenże w łaśnie 
Dzięgo uw ażany jest za dobrze sy tuo
w anego robo tn ika i podatek  może i p o 
winien p łacić . ' Podanie jego zaopatrzo
no wnioskiem odmownym.

G dy się zestaw ia  te tfwa fakty, w idać 
jasno, że m ag istrat jest stronniczy , i że 
słuanna była uw aga jednego radnego, że 
„Magistrat ma podwójne nożyce do 
strzyżenia obywateli".

na cm en tarz  Pogoni w yruszył konduk t 
pogrzebow y, poprzedzany  p rzez  10 
w ieńców  z  czerw onem i szarfam i —  od 
różnych organizacyj party jnych, zaw o
dow ych i T. U. R .-ow skich; 11 sz ta n d a 
rów  czerw onych, okrytych k rep ą ; o r
k ie s tra  „Domu Ludow ego", g rająca ża
łobne m arsze, nas tępn ie  trum na, n iesio 
n a  n a  b ark ach  tow arzyszów  do  sam ego 
cm entarza, za trum ną najbliższa rodzi
na zm arłego, o raz  przedstaw ic ie le  O. 
K. R„ Zw iązków  Zaw odow ych, Stow , 
b. W ięźniów  P olitycznych, T. U. R, i 
m asy robotn icze. M ilicja PPS. w m u n 
durach u trzym yw ała  w zorow y p o rz ą 
dek.

Liczną grupę w  kondukcie  stanow ili 
tow arzysze, przybyli z Z aw ierc ia  w  n ie
bieskich koszulkach.

N ad o tw artą  m ogiłą pożegnalne p rz e 
m ów ienia w ygłosili:

Im ieniem  OKR. PPS. Z agłęb ia D ą
brow skiego tow . Jan Cupiał; imieniem 
Stow arzyszenia b. w ięźniów  politycz
nych tow . Franciszek Kurek; w inreniu 
żołnierzy I b rygady ob. redaktor Józef 
Renik, w imieniu K lasow ych Związków 
Zawodowych se k re ta rz  O kręgow y tow . 
Jan Bielnik, o raz  im. Zw iązku P o w stań 
ców Śląskich ob. Kalkowski. Orkiestra 
odegra ła „C zerw ony sz tandar" . Zebrani 
w podniosłym  nastroju odśpiew ali 
zw ro tkę tej pieśni i, żegnane pochylo
nym i sztandaram i, spuszczone zostały 
zw łoki bojow nika socjalizmu do z iem i

Cześć Jeg o  pam ięci!
***

W  najbliższych dniach pośw ięcim y 
Zm arłem u osobne w spom nienie.

Tylko 118 bezrobotnych w Żyrardowie
pobiera zasiłki

Na posiedzeniu Zarządu Funduszu 
O bw odow ego Pom ocy B ezrobotnym  w 
okręgu żyrardow skim  stw ierdzono d a l
szy spadek  liczby bezrobotnych  korzy
stających z zasiłków  ustaw ow ych.

Z pośród zredukow anych w łókniarzy  
p raw o do zasiłków  m a jeszcze

BraK pomieszczeń 
dla bezdomnych

tylko 118 osób.
Czy w  tym  stan ie nzeczy w ład ze  pań

stw ow e n ie będą uw ażały za  konieczne 
przyjść z  natychm iastow ą pom ocą b ez
robo tnym  Żyrardow a, k tó rzy  cierp ią 
głód i nędzę n ie  ze swojej winy.

Z pow odu w yczerpania w szystkich 
wolnych m iejsc w  schroniskach d la bez-

Sprzedaż taksówek z licytacji

PRAG A: „Eskadra straceńców
W )-.

RIVIERA: [L eszno  2) „Głos pustyni". 
ROMA: „Congorilla".
ROXY: „Ostatn a eskapaoa polskich

legjonistów ".
SPLENDID: „Błękitna rapsodja . 
STYLOW Y: „Dzika dziewczyna". 
SOKÓŁ: „ A rja n a "  i „W yw oływ acz". 
TON: „Komenda serc".
TOM BOLA: „Donovan" i „Legjon u- 

licy".
UCIECHA: „Mumja",

S y tuaq 'a  w  przem yśle do ro żek  sam o
chodow ych kom plikuje się z dn ia na 
dzień  ze w zględu na dalszy  znaczny  spa 
d e k  frekw encji pasażerów , k tó ra  naw et

Sprostowanie urzędowe
W związku z umieszczoną w numerze 60 

„Robotnika" z dnia 12 lutego 1933 r. no ta t
ką p. t. „Na posterunku w Brwinowie', na 
podstaw ie art. 21 D ekretu w przedmiocie 
tymczasowych przepisów prasowych t dnia 
7 lutego 1919 r. (Dz. Pr. Nr. 14, poz. 186), 
proszę o umieszczenie, z zachowaniem wa
runków w tym artykule przewidzianych, na
stępującego sprostow ania:

N iepraw dą jest. że Wojtczak Bogusław 
został pobity i kopany przez policjantów, 
podczas zatrzym ania go w dniu 12 stycznia 
1933 r . przy torze kolejowym na linji P rusz
ków — Brwinów, natom iast praw dą jest, że 
W ojtczaka zatrzym ano jako podejrzanego o 
dokonywanie kradzieży węgle z pociągów 
towarowych i doprowadzono go do poste
ru,nku w Brwinowie, celem stw ierdzenia toż
samości. W ojtczaka zakuto w kajdanki, po
nieważ na wezwanie policjanta nie zatrzy
m ał Się, począł uciekać i został schwytany 
podczas ucieczki. W ojtczak w dochodzeniu 
złożył zeznanie, że nie był kopany i komen
d an t posterunku, przód. Kopczyński, przy 
zatrzym aniu go nie był obecny.

N iepraw dą jest, że W ojtczak ma wybity 
ząb i naruszoną szczękę, gdyż badał go le
karz  powiatowy w Grodzisku Mazowieckim 
i żadnych uszkodzeń, mogących powstać od 
uderzeń, na ciele jego nie stw ierdził. Rów- 
nież niepraw dą jest, *e W ojtczak posiada 
świadectwo lekarskie, stw ierdzające wybicie
zęba i naruszenie szczęki.

Spraw a śmiertelnego postrzelem a bezro
botnego Z W ierzchow skiego , który  w nocy z
dnia  29 na 30 stycznia 1933 r. dokonał k ra- 
dzieży desek dębowych z ta rtaku  w Brwi
nowie, była przedmiotem innego dochodze
nie. Dochodzenie w tej spraw ie pan proku
ra to r  Sądu Okręgowego w W arszawie umo
rzył, wobec stwierdzenia, te  posterunkow y 
M ałkiewicz użył broni zgodnie * przepisem ..

Komendam* wojewódzki P. .P
T. Tomanowsk!

m e ożyw iła się podczas św iąt W ielkiej 
Nocy. C oraz w iększa liczba dorożek  sa 
m ochodow ych  zjeżdża do garażów  n a 
w et baz t. z. początku , mimo p rzebyw a
nia n a  m ieście bez p rze rw y  podczas k il
kunastu  godzin-

P oniew aż w iększość dorożek sam o
chodow ych w  W arszaw ie była naby ta  
na długoletn ie sp ła ty , w łaściciele taksó  
w ek nie są w  stan ie , z pow odu obecnej 
sytuacji gospodarczej, op łacać tych ra . 
ze w zględu na duże obciążenie p o d a t
kow e. P rzedstaw icie le  firm sam ochodo
wych odbiera ją  obecnie m asow o ta k 
sów ki i sp rzedają  je n a  licytacjach, p o 
ciągając n ad to  d łużników  do odP °w * 
dzialńości, gdyż żądają w  drodze sądo-

W W ielu w łaścicieli dorożek  sam ocho
d o w i  gotow ych jest oddać j j W  
za cenę p rzejęcia zaległych n a k tn o ś c . 
z ty tu łu  państw ow ego funduszu dróg - 
i g o  oraz innych podatków  państw o-

wych.

dom nych, w ydział op iek i społecznej 
wstrzym ał aż do odw ołan ia  dalszy p rzy 
dział pom ieszczeń bezdom nym , mimo 
że Ic z b a  ubiegających się  o dach nad 
g łow ą jest znaczna.

Zw iększy się ona n iew ątp liw ie n a  je 
sieni ze wzglęcfu na trw ające  eksm isje 
z pow odu n iep łacen ia  kom ornego, a 
p rzedew szystk iem  w obec przym uso
wych eksm isji z zagrożonych domów,— 
l.-czba k tórych  sta le  w zrasta .

Młodociany nożowiec
11-1. H enryk T ula szedł w  to w arz y 

stw ie ko leg i k tó ry  go pchnął n a  ja k ie 
goś przechodzącego ch łopca. T en  
m szcząc się, w yjął scyzoryk, dopędzi! 
Tulę i zadał m u scyzorykiem  ranę  c ię tą  
głowy, poczem  zbiegł. R annego  ch łop 
ca, opatrzono  w am bulatorjum  P ogo to 
wia-

Samobójstwo
P rzy  ul. K rochm alnej 62, ta rgnęła  się  

n a  życie 19-letmia L eokadja K rzew ska, 
k tó ra  zaży ła  cjanku  potasu, rozcieńczo
nego w  w odzie. Pogotow ie przew iozło 
d esp era tk ę  do szp ita la  W olskiego.

Awanturniczy wnuczeK
czasie szam otan ia się p o rw ał ub ran ie  i 
bieliznę na Bobiku. Po w yjściu na ulicę 
H ardej w ybił jeszcze 8 szyb w  oknach

23-letni H enryk H arde,, m alarz poko- 
;owv przyszedł do m ieszkania babk  
swej Łucji, M ajkowej, gdzie w yw aży! 
drzw i grubą laska. G dy przez dłuższy 
£ T  w nuczek nie chciał wyjść z m iesz
kania, w yw ołał go podstępn ie  na k o ry 
t a r z  sub lokato r, A leksander Bobik- W te 
dy rozzłoszczony H ardej wybił szybę W 
drzw iach m ieszkania M ajkowej,

m ieszkania (suteryny) M ajkowej, przy- 
czem  zran ił się  w  ręce  i p raw ą  stopę- 
A w anturniczego w nuka polic jan t Od
p r o w a d z i ł  do am bulatorjum  Pogotow ia, 

następn ie  do kom isarjatu , gdzie spo
rząd zo n o  p ro to k ó ł.

P o r a n K i  d l a  b e z r o b o t n y c h
Zw. S«w.

„MARS", PL Inwall-

W arszawy będą urządzone poranki 
w następujących kinach:

Dnia 22 b. m.: 
o godz. 14 w kinie 

dów 10. Bezrobotni w*tęp m ają bezpłatny 
2 a  o k a z a n i e m  karty świadczeń PUPP.

o^godz. 12 w kinach: „METROPOLIS’ , -  
Tamka 46, „BAJKA ", ul. Żelazna 61. W stęp 
będą mieli bezrobotni bezpłatny za okaza
niem karty  świadczeń PU PP.

o godz. 12 w kino „ROXY", W olska 14— 
bezrobotni będą mieli wstęp za okazaniem  
biletów wydawanych przez Towarzystwo 
Przyjaciół Przedm. Koło.

Dnia 24 b. m.:
o godz. 14 w kino „ERA", ul. Inżynierska 

4, oraz w kino „OAZA’, ul. G rójecka 56 
odbędą się dwa poranki filmowe 1-y o godz. 
13-tej, Il-go o godz. 15-tej — bezrobotni 
wstęp będą mieli bezpłatny za okazaniem 
karty  świadczeń PUPP.
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Czy jest zadużo ludzi na świecie? ! =
N iezm iernie w ie lk a  jest iiczba ludzi i P rzy roda  s tw arza  cz łow ieka i p rzy ro  

żyjących obecnie bez ch leba i bez zape- da daje mu pod  do sta tk iem  w szelkiej ży 
w nionej egzystencji. Nic w ięc dziw ne- j w ności. Nie potrzeba nam dla zbawie- 
go, że w ielu  słabo  orientujących się lu- ! nie ludzkości wojen. W łaśnie wojna za-
dzi m niem a, że zadużo ludzi jest na 
św iecie . G dyby  n ie było ty lu  ludzi —  
pow iadają  te  m ądrale —  starczy łoby  
p rac y  d la w szystkich. Inni pow iadają, 
że p o trz e b n a  now a wojna, k tó ra  w szy
stk o  już za ła tw i i uporządkuje. Jeże li 
30 m iljonów  ludzi znikn ie z pow ierzch 
n i ziem i, w szyscy pozostali op ływ ać b ę
dą w  d o sta tk i i zn iknie bezrobocie . T a 
k ie  sądy  często  się słyszy.

Czy n ap raw d ę m am y n a  św iecie nad 
m iar ludzi? O czyw iście, nie da się za
przeczyć, że przyrost ludności jest do
syć duży i że są na ziemi tereny prze
ludnione. K to jednak  z tego w niosku
je, że cierp im y  w sk u te k  przeludnien ia, 
ten  je st n ieuleczalnym  głupcem .

Gdybyśmy mieli na ziem i nadmiar 
ludności, to ceny środków żyw ności by
łyby wprost niedostępne.

Tym czasem  b rak u  żyw ności niem a. 
P rzec iw nie, je s t o lbrzym i nadm iar żyw 
ności. J e s t  ty le  tego, że ekonom iści są 
zan iepoko jen i o p rzyszłość stanu  ch łop
skiego. O bliczono, że jeżeli utrzyma 
się stan zasiew ów  w  zeszłorocznej w y
sokości, to za lat pięć sama jedna A- 
m eryka będzie w  stanie wyżyw ić całą  
ludność kuli ziemskiej i obficie zaopa
trzyć ją w środki żywności.

Pom im o to są jeszcze ludzie m ów ią
cy o p rzeludnien iu . W  najbardzie j z a 
pad łym  kącie  ziem i już obecnie w iedzą 
o p rak ty k o w an em  w  osta tn ich  la tach  
niszczeniu środków  żywności. Sam a 
ty lko  Am eryka zniszczyła w tym roku 
6 miljonów cetnarów pszenicy. M leko  
w ylew a się do rzek, a m ieszkańcy n ad 
b rzeżn i sk a rżą  się, że z tego pow odu 
ryby  zdychają i ca ły  przem ysł rybny  
jest zagrożony. To jedno daje dosadny 
ob raz  tego, co się dzieje.

N ie b rak ło b y  d la w szystk ich  tak że  
odzieży, poniew aż baw ełnę  tak że  się 
niszczy. Cały zeszłoroczny zbiór baw eł 
ny został zniszczony, ponieważ zasoby  
pozostałe z roku poprzedniego są aż 
nadto wystarczające. N iem a obaw y o 
b rak  obuwia, gdyż w e w szystk ich  k ra 
jach hodujących bydło , jak Ameryka, 
Holandja, Danja i Australia, ca łe  s tad a  
krów , ow iec i św iń zab ito  i zniszczono.

N ie b rak  tak że  arty k u łó w  zby tku  o- 
raz  a r ty k u łó w  p ierw szej po trzeby . Bra- 
zylja spaliła w tym roku dwa miljony 
podwójnych centnarów kawy. Banany, 
pomarańcze, śledzie, jabłka i ryby słu
żą za nawóz. N ik t nie pow inien  zim ą 
c ierp ieć  z pow odu m rozów  i zim na. Za
pasów  w ęgla w  pok ładach  s ta rczy  jesz 
cze n a  w ieki. Co pew ien  czas zam yka 
się kopaln ie lub się je za tap ia , pon ie
w aż  nie m ożna w szystk iego w ęgla sprze 
dać.

Co us łyszym y w radjo?
DZIŚ.

11.40 Przegląd prasy. 11.50 Komunikat 
dla komunikacji lotniczej. 11.57 Sygnał cza
su. Hejnał. 12.05 Program. 12.10 Koncert z 
płyt. 13.20 Komunikaty. 15.25 Wiadomości 
wojskowe. 15.40 „Żywy mur Płomyka'
16.05 M uzyka z p ły t. 16.20 O dczyt d la  m a
tu rzystów . 16.40 O dczyt. 17.00 T ransm isja  
ze  Lw ow a. 17.30 P ieśn i w ie lk an o cn e  17.40 
O dczyt. 17.55 O dczyt d la  m aturzystów  
18.20 W iadom ości b ieżące. 18 25 M uzyka 
lek k a . 19 00 R ozm aitości. 19.20 „W iadom o
ści ogrodnicze". 19.30 „N a w idnokręgu". 
19.45 D ziennik  R adjow y. 20.00 W ieczór 
S traussów . 20.55 W iadom ości spo rtow e.
21.00 D zienn ik  R adjow y. 21.05 K o ncert.
22.05 Utwory Chopina. 22.40 F elje to n  
22.55 Komunikaty. 23.00 Muzyka taneczna.

JUTRO.
10.00 T ran sm isja  nabożeństw a z K ra k o 

wa. 12.15 P o ran ek  sym foniczny. 14.00 „P o 
ra d y  w e te ry n a ry jn e " . 14.20 K on cert w wyk. 
K apeli „ K u d e ja r"  i W ł. H orow icz (p iosen
ki p rzy  g ita rze ), 14.40 P o g ad an k a  konkurso  
wa. ro ln icza . 15.05 D. c. konoertu . 16.00 P ły 
ty . 16.45 „Na szczy tach  T annu  O ła". 17.00 
H um orystyczna  i tan eczn a  m uzyka k a m e ra l
na. 18,00 M uzyka lek k a  i tan eczna . 19 25 
S łuchow isko p. t.: „Łuptow aki S k a rb ' —
20.00 Przyjemna godzina w wykonaniu chó
ru Juranda. 21,00 Wiadomości aportowe. 
21.10 Koncert ork. P. R. — 22,05 Recital 
śpiewaczy Emmy Szabrańskiej. 22,35 Muzy
ka taneczna.

pędziła ludzi w  obecne położenie bez  
wyjścia. D w anaście m iljonów ludzi woj
na  poch łonęła  i d rug ie ty le  zostaw iła  
kalek , k tó re  trz e b a  obecnie u trzym y
w ać, bo nie mogą sam i zapracow ać na 
życie. Nie u lega w ątpliw ości, że now a 
w ojna sy tuacji w  niczem  nie popraw i, 
a ty lko  ją pogorszy, nędzę ty s iąc k ro t
n ie pogłębi. O nowej w ojnie w olno m a
rzyć przem ysłow com  wojennym , nigdy 
zaś robotnikom , k tó rzy  p ierw si przyno
szą w ofierze sw e życie, w  najlepszym  
w ypadku  swe zdrow ie.

W  czem  leży zbaw ienie ludzkości? W  
spraw iedliw ym  podziale dóbr. T rzeba 
zniszczyć k a r te le  lub zab rać  m ajątk i

Briand w skazał drogę, na k tó rą  należy 
w kroczyć, p roponu jąc stw arzen ie  Pan- 
europy, t. j. w spólnoty  gospodarczej na 
w zór S tanów  Zjednoczonych A m eryki 
Półn., lecz w  szerszym  jeszcze zakresie . 
T ym czasem  prow adzi się nadal „gospo
d ark i n a ro d o w e", k tó re  są zw iązane z 
barje ram i granicznem i, w ysokiem i c ła 
mi, k arte lam i i w ysokiem i cenam i za 
a rty k u ły  n iezbędnej po trzeby , p rzede- 
w szystkiem  za w yroby przem ysłow e.

Kłamstwem jest, że mamy nadmiar lu
dności, praiwdą natomiast jest, że ist
nieje niesprawiedliwy podział dóbr. J e 
żeli to  zagadnien ie nie zostan ie rozw ią
zane, to  grozi nam  pow ró t do średn io 
w iecza, k iedy  rządzono p rzy  pom ocy 
bata. W  Niem czech bat już wkroczył 
na widownię i św iszczę on nie nad g ło
w am i lichw iarzy, d y k ta to ró w  cen i prze

ORUKARNIA
„ROBOTNIK”

p rz y jm u je

WSZELKIE
ZAMÓWIENIA

w  z a k re s  

d r u k a r s t w a  | 
w c h o d z ą c e

zorganizow anem u k ap ita ło w i i je uspo- J  m ysłow ców  w ojennych, lecz nad głow a- 
łecznić. Zm arły  m in ister francuski I mi b iednych i głodnych robotników .

Pom niK  o d k r y w cy
Północnej Ameryki

D nia 2 m aja r. b. nastąp i w  angiel
skim  m ieście Bristol uroczyste  odsło
nięcie pom nika żeg larza Giovanni Ca- 
boto, odkryw cy lądu A m eryk i P ó łnoc
nej.

Ju ż  w  roku 1897, z okazji 400-Iecia 
odkrycia  A m eryk:, w zniesiono ku czoi 
Caboto kolum nę w Bristolu. O becni a 
stan ie u stóp kolum ny posąg n ie u s tra 
szonego podróżnika. Na kolum nie u- 
m ieszczony zostan ie następu jący  napis:

„Ku wiecznej pamięci Giovanniego 
Caboto, który z portu tego wyruszył na 
pokładzie statku ,,M atteo“ w  pamiętną 
podróż ku nieznanym lądom**.

Giovanni Caboto na podobieństw o 
jego w spó łrodaka Kolumba przez d łu 
gie la ta  m usiał obijać progi, zanim mógł 
urzeczyw istn ić swój zam iar w yruszenia 
z  ekspedycją n a  zachód.

A ni w e W łoszech, ani także  w  Hisz- 
panji i Portugalji n ie znalazł poparcia. 
W  roku  1488 w yem igrow ał do Angłji i 
tu dop iero  szczęście m u dopisało. P rzy 
gotow ania trw a ły  ośm la t i dopiero  w  
roku  1496 kró l H enryk  VIII udzielił mu

zgody na ekspedycję oraz postaw ił mu 
do jego dyspozycji dw a sta tk i.

Caboto w yruszył w drogę w maju 
1497. Po bardzo  burzliw ej i obfitującej 
w  przygody podróży  jeden z m arynarzy  
dnia 24 czerw ca zauw ażył ziemię. Ca
boto sądził, że są to  Chiny, a  w ięc ląd 
azjatyckiej i na audjencji udzielonej mu 
po pow rocie przez H enryka  VIII tak  też 
zapew niał, że d o ta rł do w schodnich wy 
b rzeży  Chin.

W edług późniejszych badań  dało  się 
ustalić, że Caboto w ylądow ał w  K ana
dzie. Je d n ak ż e  jedni utrzym ują, że był 
to  pó łw ysep Labrador, inni — że była 
to  Nowa Szkocja. Pew nem  jest, że Ca
boto, jadąc w zdłuż brzegów  A m eryki, 
d o ta rł do zatoki św W aw rzyńca.

Syn Caboto, k tó ry  b ra ł udzia ł w  w y
praw ie  ojca, w  roku 1544 sporządził 
m apę odk ry tych  w ybrzeży  oraz d o k ła 
dnie w y tk n ą ł drogę, k tó rą  w ypraw a od 
była aż do ujścia rz e k : św. W aw rzyńca. 
Ale i m łody Caboto nie w iedzia ł o tern, 
że ziemia, k tó rą  odk ry ł z ojcem jest 
nowym lądem, k tó ry  po w iekach  tak  
w ielką rolę odegra w świecie.

O głoszenia  d robne
f ł u ż ą c e

do pra
bezpłatna

pracy i do go- 
podaratw a w iejsk iego  
dostarcza b ez in tereso 
w n ie  T ow . „Ratujmy 
N iem ow lęta" . Są to 
m atki op u szczone . N o
w y  Ś w iat 8-10. m, 13. 
C od zien n ie  od 11 do 4.

„T R A M PK I 9»

K A Ż D Y  C H Ł O P I E C  S K A U T E M —  
K A Ż D Y  S K A U T  W  T R A M P K A C H !

N r. 2 9 -3 3

zi 3 .
Nr.  26— 28 ZŁ. 2 .—  
Nr. 34— 3 8  ZŁ. 4 .—  
Nr. 3 9 — 4 5  ZŁ. 5 .—

Obuwie do pracy, sportu i nc wycieczki z trwa
łego  płótna na gumowej podeszwie.

Do „TRAMPEK" n asze  lufowe wyściółki z a  g r. 30, - 50.

F A B R Y K A  W  C H E Ł M K U . 17-P.

Co grają w Teatrach?
T EA TR  ATEN EU M . C odziennie „K rzycz

cie C hiny" w m scen.zacii Schillera.

Z OPERY. Dziś i ju tro  g ran a  będzie  e fek 
tow na op era  „Quo V adls". P o czą tek  o go
dzinie lY i w ieczorem ..

T E A T R  NA RODO W Y . Dziś d ram a t L. 
A n d re jew a  „Ten, k tó -eg o  b iją  p o - tw a rz y " .

W  niedzielę  o  godzinie 4-ej popoł. kom e- 
djo - sa ty ra  G. B. Shaw a „P ierw sza  sz tu k a  
Fanny". W ieczorem  „Pan Jow ia lsk i".

T EA TR  NOW Y d a je  w dalszym  iiąg u  
„C ień" Niccodem iego. W  p róbach  pod k ie 
runkiem  G ustaw a B uczyńskiego now a sz tu k a  
po lska  Ju lju sz a  W irsk iego  „K w ad ran s p rzed  
św item " z B rydzińskim , Hel. L ary s-P aw iń - 
ską, Zeliską, Ju s tja n em , Buszyńskim , 
W ronokim , M yszkiew iczem . P re m je ra  w koń
cu p rzyszłego  tygodnia .

W IADOMOŚCI SPORTOWE
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE.

W  W arszaw ie odbędą się dziś n a 
stępu jące iimprezy sp o rto w e:

Na boisku Skry o godz. 16.30 rozegra 
ny  będzie mecz o m istrzostw o klasy A 
P odokręgu  R obotniczego pom iędzy 
S k rą  a G w iazdą. Ze w zględu n a  dobrą 
form ę obu drużyn  mecz zapow iada się 
b. ciekaw ie.

O mistrzostwo klasy B Rob. Podkrę- 
gu, w alczyć będą: H apoel —  K raft (boi
sko AZS godz. 16.30) i Zenit —  G ór- 
czanka (boisko Legji godz. 16.30).

Na boisku Polonii o m istrzostw o k la 
sy A W OZPN grają M akabi —  Świt.

W  Cyrku o godz. 20 ćw ierćfinały  bok 
serskiich m istrzostw  Polski.
INAUGURACYJNY WYŚCIG ELEK

TRYCZNOŚCI.
W  niedzie lę  o godz. 11 rano  na 14 

k ilom etrze  szosy W arszaw a —  R adom  
(Raszyn) odbędzie się inauguracyjny wy 
ścig k o la rsk i o tw arc ia  sezonu E le k try 
czności. D ystans biegu w ynosić będzie 
50 kim.

PROJEKTY PIŁKARSKIEJ REPRE
ZENTACJI W ARSZAW Y.

P iłk a rsk a  rep rez en ta c ja  W arszaw y 
w alczyć będzie w  roku bieżącym  z K ra 
kow em , Łodzią, Lw ow em , oraz p rzy 
puszczalnie w yjedzie na to u rn ee  do Tal 
lina, Helsimgforsu i Rygi. Na W ielkanoc 
d rużyna złożona z g raczy  innych k las 
gości w  W łocław ku  i K utnie, a n a  Z ie
lone Św iątki w  C zęstochow ie lub B ia
łym stoku.

WIOŚLARSTWO KOBIECE W POL
SCE.

W  W arszaw ie odbył się w alny zjazd 
d e leg a tek  k lubów  i sekcji w ioślarsk ich  
kobiecych  w  Polsce.

Ze sp raw ozdan ia  dow iadujem y się, że 
w  roku  1932 odbyło się ogółem  31 b ie
gów kobiecych, w  k tó rych  s ta rto w a ło  
257 zaw odniczek . M istrzostw o P o lsk i 
w  biegu7 czw órek  w yścigow ych zdobyła

osada Bydgoskiego K lubu W ioślarek. 
M istrzostw o Polski w biegu jedynek wy 
ścigowych w yw alczyła znana w ioślarka 
w arszaw ska p. J . G rab icka.

W ioślark i polskie odbyły w sezonie 
ub. szereg  w ycieczek  w odnych, liczą
cych n ierzadko  ponad  1000 przew iosło
w anych kilom etrów .
DALSZE NIEPOWODZENIA W  NICEI.

W  czw artym  dniu zaw odów  h ipp icz
nych w  Nicei, rozegrano  konkurs M ona
co, p rzeznaczony  dla koni, k tó re  nie 
b ra ły  udziału  w zaw odach o nagrodę 
Polski.

P ierw sze m iejsce zajął por. B izard 
(Francja). Najlepsze m iejsce z Polaków  
zają ł kpt. R uciński n a  R oksan e, lo k u 
jąc się na siódm em  miejscu.

W  piątym  dniu zaw odów  hippicznych 
w  konkursie  o w .e lką nagrodę N icei 
p ie rw sze m iejsce zajął kp t. L o p e z  de 
R urion (H’szpanja). Z po laków  najlep 
sze m iejsca zajął: rtm . K ulesza na „Ni
dzie* (5. miejsc) o raz na „M ilordzie" — 
(7 miejsc).

P i e r w s z a  t r a t w y
przeszły przez Warszawą

D nia 20 kw ietn ia, w śród w yjątkow o 
spóźnionej zaw iei śnieżnej, spłynęły W i
s łą  p rzez  W arszaw ę p ierw sze tra tw y  
drzew a budulcow ego, p rzew ażn ie  z lu
belskich  i sandom iersk ich  lasów  sosn o 
wych. W  tym  roku  ukazan ie  się tra tw , 
zapow iadających  trw a łe  zap o czą tk o w a
n ie  sezonu  sp ław nego, zb egło się z w y
ją tk o w o  ch łodnem i dniam i w  drugim 
m iesiącu wiosny.

STAN POGODY
PO CHM U RNO .

C hm urno z opadam i, potem  stopniow e w y
pogodzenie. N ieco c iep lej, lecz naogół esz- 
oze chłodno. S łabe  w ia try  z k ierunków  
zm iennych.

JESZCZE O SPRAW IE NA JUCH A.
S praw a R om ana N ajucha, k tó ry  . był 

zaangażow any p rzez P olsk i Zw iązek 
T enisow y na tre n e ra  naszych czo ło 
w ych tenisistów  prized rozgryw kam i o 
p uhar D avisa i w  osta tn ie j chwili ze r
w ał k o n trak t, będzie m ia ła  dalsze n a 
stępstw a,

P olsk  Zw. T enisow y zam ierza in te r
w eniow ać w tej sp raw ie  w  M iędzyna
rodow ym  Zw iązku T ren eró w  T en iso 
wych, a ponad to  —  zgłosi w niosek do 
M iędzynarodow ego Zw. Tenisow ego, w 
k tórym  dom agać się będzie uchw ały, 
k tó ra  w zbran ia łaby  poszczególnym  p ań 
stw om  angażow ać N ajucha jako tre n e 
ra.

OTWARCIE SEZONU W. T. C. NA  
SZOSIE.

W  niedzielę odbędzie się wyścig szo
sowy „O tw arc ia  Sezonu ' W , T. C. na 
p rzestrzen i 100 kim- na szosie okrężnej 
„S tru g a  —  N iepo rę t" . T ra sa  w yścigu 
odpow iada w zupełności obw odow i au- 
todrom u „M onth lery" ped P aryżem , — 
gdzie jak w iadom o odbędą się w  s ie rp 
niu r, b. K o larsk ie  M istrzostw a Ś w iata 
na szosie. Z tego też pow odu w  całej 
E urop ie odbędzie się szereg  wyścigów  
na (rasach okrężnych mniej w ięcej od 
pow iadających  obw odow i „M onthlery*’.

NOWY NUMER „STARTU**.
U kazał się Nr. 8 dw utygodn ika 

„Start** i zaw iera  m iędzy innem i a r ty 
ku ły : M iłobedzki —  „Obozy dla w szy
stk ich"; Krawczyka — „Ćw iczenia c ie 
lesne a odw aga"; Łotockiego —  „K ul
tu ra  fizyczna w sta roży tnośc i"  —  Egipt 
i K re ta ; Dr. Garbień —  „O pieka le k a r
ska  w sporcie". B ogaty dział ilu stracy j
ny nadaje publikacji es te tyczny  wygląd.

C zasopism o to  postaw ione na w yso
kim poziom ie fachow o - naukow ym , 
k ładzie  psecja lny  nacisk  na zagadnienia 
w ychow acze sportu .

T E A T R  LETN I. Dziś i codzienn ie  ko® *' 
d ja  w iedeńska „A ch ta  go tów ka".

W  n iedzielę  o godzinie 4 -e j popo ł. kom®' 
d ja  Br. W in aw era  „Sm aczny ohleb k ła® ' 
stw a".

T E A T R  PO LSKI. Dziś i d n i następnych  
św ie tn a  kom edja  P agno la  „M ariusz".

D ziś o godzin ie 4-ej popo ł. i w niedziel?
0 12-ej w poł. po  cenach  na jn iższych  pro- 
gram ow e w idow isko dla m łodzieży  p. 
„Po lska  S k rzy d la ta" .

W  n ied z ie lę  o godz. 4-ej popo ł. p o  c e n a c h  

zn iżonych kom ed ja  K ied rzyósk iego  „Szczę
ście od ju tra" .

T E A T R  KA M ERA LN Y . C odzienn ie  „Trzy. 
p a ry  jedw abnych  pończoch" z G ryw ińsk łi 
A dw entow iczem  i K w iatkow skim , W  n ie ' 
d z ie lę  o 4 pp. „D ziew częta w m u n d u rk ach ' 
po cenach znaczn ie  zniżonych.

„B A N D A " W  T EA TR Z E  MAŁYM . Dziś
1 oodziennie k om ed ja  m uzyczna Benatz* 
k y 'ego  p. t. „M oja s io s tra  i ja  *.

T E A T R  „M O R SK IE  OK O". O sta tn i ty 
dz ień  ciesząca się w ielk iem  pow odzenie®  
„R ew ia m iłości".

T e a tr  „M orsk ie  O ko" chcąc  u d o s tę p n i  
w szystk im  o b e jrzen ie  tego  w sp an ia łeg o  wi
d o w isk a  w k tó rem  u dzia ł b ie rze  L oda H a ' 
lam a, K azim ierz K rukow ski, T o la  M ankic- 
w iczów na, N ina G rudzińska, E la  A ntoszów - 
na, J a n  W oycieszko , A le k sa n d e r Żabczyń
ski, Edm und M inowicz, S tan is ław  Sielań- 
ski, Ja n in a  W in iarska, Iren a  S k w ierczy ń ' 
skai Z ena A lesso n a  czele  całego  zesp o łu — 
obniża od dz iś ceny  b ile tó w  d o  zł. 3 u® 
w szystk ie  m iejsca n a  balkon ie . K ażdy  ku
pu jący  b ile t losuje w k asie  m iejsce i w 
szczęśliw ym  w y p ad k u  za  3 z ło te  o t r z y m ® ^  

m oże m iejsce w I rzędzie  k rzese ł.
T ak iej okazji n ie by ło  i nie będzie!
T EA TR  „8 m 30". Dziś i codzienn ie  wie

d eń sk a  o p e re tk a  K iinneke „Szczęśliw ej p0'  
d róży* ,

T EA TR  im. Z A P O L S K IE J (K arow a l®*
filja  te a tru  im. Ż erom skiego). Dziś i o o d z i e B -  

nie  „C arew icz" G. Z apolsk ie j O 4-ej pr/p® ' 
„Z aozarow ane k o ło" L. R ydla.

T E A T R  „BOM BA ". Dziś w eso ła  rewj* 
p. t. „B unt w B om bie".

T EA TR  R E W JI „M IGN ON Dziś r*wi*
hum oru p. t : „D ajem y jajka"

„W ŁA ŚC IC IEL KUŹNIC". D ziś i w tń t’ 
d zie lę  o godz. 19.30 w w ielkie! sa li D y r e k c l 1 

Tram w . M iejskich  przy  ul. M ły n a rsk ie j  ̂
odegra  zespół Tow. M iłośn. Sceny P. T ^  
s ły n n ą  fran cu sk ą  sz tukę  w 4 ak t. (5-ciu o b rł  
p. t. „W łaścic ie l K uźnic" G eo rg e’a O hnet *■

0 chorobach zakaźnych
D nia 23 k w ie tn ia  r. b. o godz. 12 m- 

odbędzie  się odczy t prof. Z. Szym anow skieŹ0 
p. t. „ J a k  się organizm  b ro n i p rzed  choroba 
z ak aźn ą"  z cyk lu  b ezp ła tn y c h  w y k ł a d ó " '

Collegium  Publicum  —  u rząd zan y ch  prze ' 
W olną  W szechn icę  P o lsk ą  w lokalu  W 
P., ul. W olnej W szechnicy  róg O p a c z e ^ ' 
sk le j, I p ię tro , aud. 4.

rFuv r r s  ■ PRENUMERATY: w  W a rsz a w ie  z  o d n o sz e n ie m  m ie s ię c z n ie  zł. 5.40, b ez  o d n o sz e n ia  zł. 4.70, n a  p ro w in c ji m ie s ię c z n ie  zł. 5 .40 , z a g ra n ic ą  zł. 8 . - - .  Za z m ia c -*• a d re s u  ou  j r
E N Y  G u Ł u S Z E N ;  Za w ie rsz  w y so k o śc i 1 m ilim e tra  w te k śc ie  g r  50, z w y c z a in e  gr 20, k o m u n ik a ty  i n a d e s ła n e  gr. 80, nek ro lo g i do  60 m m . gr. 20, pow yżei 60 m m . gr 30, d ro b n e  za  w y r a z  20£ r ' 

* o sz u k iw a n ie  i z a o f ia ro w a n ie  p ra c y  b e z p ła tn ie . O g ło sz en ia  ta b e la ry c z n e  o 50 p roc . d ro że j. O g ło sz en ia  z a g ra n ic z n e  o 50 p roc . d ro że j. U k ład  og ło szeń  w te k śc ie  5 -szp a lto w y  u k ła d  z w y c za jn y ch
I0 -sz p a lto w y . Za tre ś ć  og ło szeń  R e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a
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